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ct fJV OtiŁOSZfcN: 
erzed tekstem UJ. 1-aza struna 60 gi 
'A w. m-m 1 lam. str: 0 lam: w teksclt 
50 gr- nekrologi «0 gr.. zwycz. 15 gi 
<iroua 1U łomów, drobne 12 gr: za wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dli 
bezrobot. 1 zt. Ogłoszenia dwukolorow> 
< 50 proc: drożej, ogłoszenia zagrania 
ne | trójkolorowe o 100 proc drotei 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł 
Ceny ogłoszeń nlfdzieLnych m o 26 pror 

droisze. 
/la 1 w. nim. w 1 lamie XU-T. 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin 
cjonalnym zł. L—. Za termin druku 

ł treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K O. Nr. 602 880 
Opłata pocztowa Biszczo na gotówka. 
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Zgon marszałka Sejmu-St Cara. 
mam Przyczyną śmierci ponowne zapalenie płuc. 

WARSZAWA, 18.6. — Dziś o godz. 
5-ej nad ranem zmarł marszałek Sejmu Rze 
czypospolitej Polskiej Stanisław Car. 

Ś. P. STANISŁAW CAR 
Marszałek Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 

WARSZAWA 18,6. Zgon marszałka 
Sejmu nastąpił po długiej i przewlekłej cho 
robie, której początek sięga grudnia 1936 
roku, kiedy to zapadł po raz pierwszy na 
zapalenie płuc, które nadwyrężyło serce i 
narządy krążenia. Od lutego br. stan zdro 
wia marszałka Stanisława Cara o tyle się 
pogorszył, że nie opuszczał już mieszkania. 
Bezpośredni.'} przyczyifą zgonu było nowe 
zapalenie płuc, które się wywiązało na kil 
ka dni przed śmiercią. W ostatnim okre
sie choroby pociechy religijnej udzielił 
marszałkowi Stanisławowi Carowi ks. 
Korniłowicz, opatrując go świętymi Sa
kramentami, , t . 

ŻYCIORYS. 

Marszałek Sejmu, Stanisław Car, uro
dzony w Warszawie dnia 26 kwietnia 1882 
roku, po ukończeniu studiów prawniczych, 
poświęcił się początkowo adwokaturze. W 
roku 1917 wstąpił jako referent do organi
zującego się wówczas departamentu spra
wiedliwości Tymczasowej Rady Stanu, bę
dącego zawiązkiem późniejszego Minister
stwa Sprawiedliwości. Od grudnia 1918 ro 
ku jest szefem kancelarii cywilnej Naczelni 
ka Państwa Józefa Piłsudskiego, na którym 

to stanowisku pozostaje do roku 1923 do 
chwili ustąpienia Marszałka.W r. 1920 bie 
rze udział w kampanii bolszewickiej jako u-
lan, przydzielony do 10 dywizji gen. Żeli
gowskiego. Uczestniczy w walkach z armią 
Budiennego, oraz w obronie oblężonego 
Zamościa. W maju 1923 roku powrócił do 
adwokatury. W tym czasie podjął wydaw
nictwo czasopisma prawniczego „Palestra" 
którego był założycielem i redaktorem. W 
maju 1925 r. objął stanowisko prokuratora 
Sądu Najwyższego, przydzielony równocze 
śnie do Ministerstwa Sprawiedliwości do 
prac ustawodawczych. W czerwcu 1926 r. 
zostaje powołany przez Prezydenta Rzeczy 
pospolitej na stanowisko szefa kancelarii cy 
wilnej. W listopadzie 1926 r. zostaje wice
ministrem, a w grudniu 1928 roku mini
strem sprawiedliwości w gabinecie premie 
ra Bartla, premiera Świtalskiego, premiera 
Sławka, wreszcie w 1930 roku w gabine
cie Marszałka Piłsudskiego. Jako minister 
sprawiedliwości, przeprowadził nowy je
dnolity ustrój sądowy wraz z procedurą 
karną. W listopadzie 1930 roku zostaje wy
brany posłem na Sejm w okręgu nr 5 z l i 
sty nr 1 (BBWR.) i oddaje się w całości 
pracy na terenie parlamentarnym. Piastuje 
godność wicemarszałka Sejmu, równocze
śnie zaś jest przewodniczącym komisji pra 
wniczej i generalnym referentem nowej u-

stawy konstytucyjnej, uchwalonej po trzy
letnich rozległych pracach przygotowaw
czych przez Sejm w styczniu 1934 r. Za 
pracę nad naprawą ustroju R.P. został w 
lipcu 1935 r. odznaczony przez Prezyden 
ta RP. Wielką Wstęgą Orderu „Polonia Re 
stituta" Posiada ponadto Krzyż Walecznych 
dawniej nadane mu niższe stopnie Orderu 
„Polski Odrodzonej" i odznaczenia zagra' 
niczne. Jest autorem licznych prac z zakre 
su prawa administracyjnego i państwowe
go-

NA ZNAK ŻAŁOBY 
odwołano posiedzenia Komisyj Sejmowych 

WARSZAWA, 18.6. — Zgon marszał
ka Sejmu Stanisława Cara wywołiał głębo
kie wrażenie wśród członków izb ustawo
dawczych, i 

Na zna* żałoby bieżące posiedzenia ko 
misji sejmowych zostały odwołane*. Na 
gmachu Sejmu powiewa flaga państwowa, 
opuszczona do połowy masztu, a u wejścia 
do gmachu widnieją chorągwie żałobne. W 
pokoju poselskim wyłożona została księga 
kondolencyjna, do której wpisują się od sa 
mego rana członkowie izb. Wieczorem tru 
mna ze zwłokami śp. Stanisława Cara prze 
niesiona zostanie do gmachu Sejmu i usta 
wioną w głównym holu, który zamieniony 
zostanie .na kaplicę żałobną. 

Łódź u t rumny Męczennika 

Sowiecka straż graniczna 
OSTRZELAŁA P O L f K I SZYBOWIEC* H B 

Wołyńskiej Szkoły Szybowcowej LOPP. 
na Sokolej Górze pod Krzemieńcem, skąd 
dokonał swego pięknego lotu. 

OSTRÓG, 18.6. — Wczoraj po połud
niu ukazał się w oddali szybowiec, który 
z wolna płynął ku miastu. 

Pilot widocznie szukał dogodnego miej 
sca do lądowania. W czasie przelatywania 
nad miastem, szybowiec zbliżył się do linii 
granicznej, która biegnie niedaleko od o-
statnich domów tzw. Nowego Miasta. 

Przyglądający się aparatowi mieszkań
cy Ostroga, którzy tłumnie wylegli na ul i 
ce, nagle zostali zaskoczeni szeregiem raz 
po raz następujących strzałów, To strze
lała sowiecka straż graniczna do szybow
ca, który zatoczył łuk i lekko osiadł na 
ziemi. Okazało się na szczęście, że strzały 
chybiły celu. 

Szybowiec pilotował p. Krotoszyński z 

Trumna z relikwiami żołnierza Chrystusowego św. Andrzeja Boboli na ramionach 
przedstawicieli władz. 

Czy wystarczą przeprosiny? 
Prasa niemiecka zapowiada ostry protest Rieszy w Pradze 

nicznych nie będzie mógł ograniczyć się 
do przeprosin i zapowiedzi przeprowadze
nia śledztwa, lecz będzie musiał udzielić 
rzeczywistych gwarancji, że jego rozkazy 
będą przez wojsko respektowane. 

BERLIN 18,6. Ponowne naruszenie gra 
nicy niemieckiej przez Czechosłowacki sa 
molot wojskowy jest surowo potępiane 
przez prasę niemiecką. „Lokal Anzeiger" 
pisze, że rząd Rzeszy zaprotestuje ostro w 
Pradze przeciwko lotom wojskowego sa
molotu czeskiego ponad bawarskim mia
stem Lam. Dziennik oświadcza, że rząd 
czechosłowacki, który niedawno zakazał 
swym lotnikom lotów w obszarach nadgra 

Pinie Czerwiir lwi! 

Dolar 5.27 
Bank Polski notował dziś rano dolary 

po 5.27, funty szterlingi 26.28, franki szwaj 
carskie 121.40, franki francuskie 14.61 i 
l iry włoskie po 22.00. 

S z l o ł c b e z Ł o d z i 
Wycieczka weteranów armii polskiej z Ameryki przybędzie do Gdyni 

BYDGOSZCZ, 18.6. — W dniu 17 l ip- U U * , n 

ca br. przybędzie „Batorym" z Ameryki 
wycieczka Stowarzyszenia Weteranów 
Armii Polskiej w Ameryce. Przybędą w 
składzie pełnej, umundurowanej kompanii. 
Wycieczka objedzie Polskę szlakiem: Gdy
nia — Poznań — Katowice — Kraków — 
Lwów — Równe Wilno — Warszawa — 
Toruń — Gdynia. 

W Równem zatrzymają się uczestnicy 
wycieczki kilka dni, aby wziąć udział w 
uroczystościach pułków rówieńskiej dywi 
zji piechoty, b. pierwszej dywizji armii pol 
skiej we Francji, pułków, które niegdyś 
organizowali i w ich szeregach walczyli 
najpierw na ziemi francuskiej a następnie 
polskiej. 

Echa urociy§.o$ci Bożego Ciała, 

^-ezydent Rzeczypospolitej prof. dr Ignacy Mościcki wraz z małżonką wysłuchuje 
i cczystego nabożeństwa, odprawionego w święto Bożego Ciała w kaplicy rezyden
cji Spalskiej przez kapelana przybocznego Prezydenta R.P. ks. orałata ołk. Humoole. 

W O J S K A P O W S T A Ń C Z E 
na tyłach nieprzyjaciela 
m W B L K A ZDOBYCZ WOjENNA GEN* FRANCO m 

SARAGOSSA, 18.6. _ Wojska genera
ła Franco od świtu aż do późnej nocy nie 
ustawały w natarciu i posuwały się szyb
ko na froncie Castillo Villa Malesa na wy 
brzeżu śródziemnomorskim, zdobywając na 
froncie szerokości 50 km przeszło 5 km te 
renu. W wielu punktach wojska gen. Fran 
co przekroczyły linię biegu Rio Mijares. 

ZAGADKOWY REJS ŁODZI POD
WODNEJ. 

CAINT NAZAIRE, 18.6. — Statek straż 
niczy „Flamant" towarzyszył hiszpańskiej 
łodzi podwodnej C-2, należącej do rządu 
barcelońskiego w czasie gdy łódź ta w y 
szła z tutejszego portu. Jak dotąd brak 
jest wiadomości o celu podróży łodzi pod 
wodnej — czy zamierza ona dokonać prób 
wzdłuż wybrzeży, czy też nie zamierza po 
wrócić do portu francuskiego. 

ZWYCIĘSKI MARSZ. 
SALAMANKA, 18.6. — Komunikat po

wstańczego sztabu generalnego donosi, że 
na froncie Castellon, na odcinku Castillo 
Villa Malesa kilkakrotnie podejmowane 
przeciwnatarcia nieprzyjaciela na nasze l i 
nie zostały odparte z dużymi stratami dla 
nieprzyjaciela. Na odcinku Alcora szczyt 
Petrizas i Gayatos zostały zdobyte. Rzeka 
Mijares została sforsowana przez nasze 
wojska w kilku punktach m. inn. u skrzy
żowania dróg Fanzara i Ribesalws do 
Onda. Na wybrzeżu nieprzyjaciel atakował 
nasze stanowiska pod Villa Real, jednak 
bezskutecznie. W czasie tych ataków wo j 
ska nasze wzięły ponad tysiąc jeńców, zdo 
były 24 karabiny maszynowe, jeden czołg 
i większą ilość materiału wojennego. 

Na odcinku Pennaroya frontu Kordoba 
w Andaluzji, wojska powstańcze głęboko 
włamały się na tyły nieprzyjaciela. Wojska 
gen. Franco posunęły się mniej więcej o 25 i 
km., tak że cały obszar kopalń w Pen
naroya znalazł się poza zasięgiem artylerii 
rządowej. Linia kolejowa prowadząca z ' 

Almorchon do Bclmez została obsadzona 
przez wojska gen. Franco. Wśród zdobyte
go wczoraj materiału wojennego komuni
kat sztabu wylicza kompletną baterię dział 
155 mm, 25 karabinów maszynowych, 13 
ręcznych karabinów maszynowych itd. Lo
tnictwo na odcinku \ U \ a . Real strąciło wczo 
raj trzy rządowe samoloty. 

ZATOPIONE STATKL 
RZYM, 18. 6. — Specjalni koresponden

ci prasy włoskiej w Hiszpanii donoszą o 

wypadkach, jakie się rozegrały tam w cią
gu ostatnich 24 godzin. Według tych infor-
macyj lotnictwo gen. Franco bombardowa
ło m. in. Walencję, gdzie w porcie trafione 
celnymi bombami zatonęły statki, z któ
rych jeden płynął pod banderą francuską, 
drugi zaś był kanonierką sowiecką. Oba te 
statki wyładowywały materiał wojenny. 
Prasa włoska donosi, że lotnictwo legionów 
włoskich zatopiło również pływający dok 
i okręt rządowy „La Guardia" w porcie Sa-
guntu. 

Wielka katastrofa powodzi w Szwajcarii 

Wskutek niebywale ulewnych deszczów w Szwajcarii wystąpiła z brzegów 
Birs, zalewając swą dolinę i sąsiednie oko Hce kcło Aliin-Chenstein. Szwajcarzy 

dzą, że tak wielkiej powodzi nie było w ich kraju od lat. 

rzeka 
twier-
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ŁÓDŹ 18 czerwca. 
Dzień 17 czerwca b. r. zapisał się zło

tymi zgłoskami w kronikach katolickiej Ło
dzi. AAiasto pracy witało w swych murach 
relikwie Św. Andrzeja Boboli, patrona Pol
ski. 

Na dworcu Łódz-Kaliska udekorowa
nym wspaniale w emblematy państwowe i 
papieskie, tonącym w zieleni girland i ży
wego kwiecia ustawiono wspaniałe po
dium, nakryte czerwonym suknem na tle 
dwócii białych orłów. Oba perony były 
przepięknie udekorowane flagami papieski
mi i narodowymi, które zwieszały się ku 
ziemi. 

Punktualnie o godzinie 14-ej na dwo
rzec kolejowy przybył J. E. ks. biskup Wł. 
Jasjńskj, Ordynariusz Diecezji Łódzkiej w 
otoczeniu Księży Prałatów I Kanoników. 

wojewoda Henryk Józewskl, p. gen. 
Thommćc, p. prez. M. Oodlcwski oraz licz
ni dostojnicy państwowi, wojskowi i ko
munalni. 

Na peronach po lewej stronic stanęły 
poczty sztandarowe wojska, federacji Z. B. 
O. O., Legionistów, Hallerczyków, Dow
borczyków, Związku Strzeleckiego oraz 
organizacji Akcji Katolickiej, Sodalicji Ma
riańskiej, Hercerstwa, Sokoła, Stowarzy
szeń Młodzieży. 

Na .schodach wiodących ku ołtarzowi 
po obu stronach ustawiły się cechy rze
mieślnicze, u podnóża zaś Krucjata Eucha-. 
rystyczna, Front przed podium zajęty był 
przez młodzież szkół średnich, zawodo
wych i posvszechnych oraz organizacje spo 
łeczne i religijne. 

Punktualnie o godzinie 14 min. 20 mie
rzyły dzwony z wieżyc kościelnych, któ
rym wtórowały odgłosy syren fabrycznych. 

Z chwilą wjazdu pociągu specjalnego 
na dworzec wojsko sprezentowało broń, po 
czym orkiestra odegrała Hymn Narodowy. 

W tym momencie z wagonu-kaplicy 
wyniesiono relikwie, które ponieśli najwyż
si dostojnicy państwowi, wojskowi i komu
nalni. Pochód z relikwiami poprowadził 
J. E. Ks. Biskup Wł. Jasiński, Ordynariusz 
Diecezji Łódzkiej w otoczeniu J. E. Ks. 
Bifkupa Radońskiego oraz mistrza ceremo
nii papieskich z Rzymu, jak I licznego du
chowieństwa świeckiego i zakonnego. 

W czasie stawiania trumny-relikwii 
na wzniesieniu pod wspaniałym tronem, 
przybranym w purpurę, na którym widnia
ły emblematy męczeństwa „korona spowi
ta w palmy" połączone chóry łódzkie od
śpiewały pieśń „Gaudę, Mater Polonia". 
Litanię recytowaną do Wszystkich Świę
tych odmówił Ks. Dr. Eug. Miller, poczym 
nastąpiła chwilia skupienia w czasie której 
lud zebrany przed trumna Męczennika za
nosił za Jego-pośrednlctwem gorące modły 
do Boga. 

Po głębokiej ciszy jaka zaległa w 
chwili modlitwy na prowizoryczną ambonę 
wstąpił Ks. Kan. Cz. Stańczak, który wy
powiedział podniosłe przemówienie. 

Po przemówieniu :hór męski im. Mo
niuszki odśpiewał kantatę „Bogurodzica" 
poczym przedstawiciele wszystkich sta
nów: wolnych zawodów, robotników, rze
mieślników i chłopów przenieśli relikwie 
ze \vzni6sienia do wagonu - kaplicy. 

Po złożeniu trumny relikwiarzn w wa
gonie - kaplicy wojsko prezentowało broń, 
a orkiestra odegrała Hymn Narodowy. 

Słowo konkluzyjne wypowiedział p. Pre 

zydent miasta Mikołaj Godlewski, przewód 
(liczący Obywatelskiego Komitetu uczcze
nia relikwi św. Andrzeja Boboli. 

Reportaż radiowy nadawał Ks. Kan. J. 
Zdżarski. Całością ceremonii kierował Ks. 
Kan. Stan, Nowicki. 

Należy podkreślić karność społeczeń
stwa łódzkiego oraz dobrą organizację po
rządkową, którą kierowali p. na.cz. dr. Wro 
na, p. insp. Niedzielski, p. dyr. Wolczyń-
ski i p. Sałacirlski. 

Udział w manifestacji obliczono na 
1.000 sztandarów i 30 tysięcy osób, które 
zaległy plac przed dworcem. 

Miasto całe udekorowane było flagami 
o barwach narodowych. 

• » • 
Na marginesie przebiegu powyźzych 

uroczystości warto nadmienić, że wagon-
kaplica, w którym przewiezione zostały rei: 
kwio św. Andrzeja Moboli ufundowany zo
stał sumptem p. Stanisława Rogalskiego, 
dyrektora Miedz. 1Vwn Wagonów Sypial
nych Wagons Lits'Cook. 

W WARSZAWIE. 
WARSZAWA, 18. 6. — Pociąg z reli

kwiami św. Andrzeja Boboli przybył do 
Warszawy na dworzec Główny o godzinie 
17.58, zatrzymując się na peronie wprost 
ul. Emilii Plater. 

Po przyjęciu relikwii św. przez J. E. ks. 
arcybiskupa Galla i oddaniu honorów przez 
kompanię honorową, trumnę z relikwiami 
wyniesiono przed dworzec i ustawiono na 
rydwanie wobec duchowieństwa, Marszał
ka Śmigłego-Rydza i przedstawicieli władz 
państwowych. 

Po odprawieniu modłów pochód wyru
szył Alejami. Jerozolimskimi, Nowym Swla-
t tm, Krakowsk ;m Przedmieściem i Placem 
Zamkowym do katedry św. Jana. 

Doczesne szczątki Świętego witały nie
przejrzane tłumy warszawian. 

WILNO 18,6. O gedz. 6 rano na dro
dze prowadzącej do Wilna w pobliżu pla
ży Podwerkowskiej wydarzyła się katastro 
fa samochodowa, której uległ samochód 
prywatny inżyniera Antoniego Forklewi-
cza. 

Samochód wracał z wycieczki pod
miejskiej do Wilna. Prowadził maszynę 
właściciel. W charakterze pasażerów znaj 
dowali się w samochodzie: 20-lctnia aku 
szerka Anna Lendzińska, oraz dwóch pa

nów. 
W pewnej chwili samochód w całym 

rozpędzie wpadł na drzewo. Przednia część 
maszyny została poważnie uszkodzona, 
zaś Anna Lendzińska doznała silnego poka 
leczenia twarzy i ogólnych potłuczeń. We 
zwane pogotowie ratunkowe przewiozło 
Lendzińska do szpitala św. Jakuba. Pozo
stali doznali jedynie lekkich potłuczeń. 

Policja ustala przyczynę katastrofy. 

lnami kilkanaście zabudowań 
strawił pożar* 

WIELUŃ 18,6. We wsi Strobin gm. Ko 
nopnica pow. wieluńskiego w zagrodzie 
Stanisława Przydacza wybuchł groźny po 
żar, który na skutek silnego wiatru oraz 
gęstego zabudowania cbjął wszystkie są
siednie zabudowania. 

Poszkodowani przez pożar zostali: 
Przydacz— dom mieszkalny, obora i stodo 
ła: Sowiński St.— dom, stodo!a i obora 
oraz spaleniu żywcem uległy 4 owce, kro 

r o 

wa i świnia; Ciekański Antoni, dom, sto
doła i Obora; Wojdylina Julianna — dom, 
obora i stodoła; Graczyk Jan — stodoła, 
szopa i obora; Urząd Gm. Konopnica — 
stodoła. 

Prócz zabudowań spłonęła znaczna 
część narzędzi rolniczych, zboża, paszy 
itp. Przyczyna pożaru nieustalona. Straty 
wielotysięczne. 

stawki i procenty. H Q 

Likw dacia długotrwałego zatargu 
W f M A N U F A K T U R Z E . ŁÓDŹ, 18. 6 — Związek Majstrów Fa

brycznych dzięki prowadzonej ad dłuższego 
czasu akcji o zawarcie układu zbiorowego z 
dyrekcją Widzewsklel Manufaktury dopro
wadził wreszcie do skutku umowę, likwidu
jącą długotrwały zatarg. Fabryka chciała maj 
stroni przyznać tylko procenty od produkcji, 
na co Związek nie chciał się zgodzić ze wzglę 
du na to, że oddziały fabryczne nie pracują 
pełnego tygodnia. 

W rezultacie odbvtej w Inspekcji Pracy 
konferencji dyrekcja Widzewskiej Manufak
tury przvznała majstrom żądane stawki 
oraz procenty. Ponad to firma zobowiązała 
się pokryć zaległości, przypadające majstrom 

„Podof icer p rzemys łu " 
Ciekawy referat Zw, Podoficerów Rezerwy 

WARSZAWA, 18.6. — W dniu 17 bm. 
przyjął minister Przemyślu i Handlu An
toni Roman specjalną delegację Zarządu 
Głównego Ogólnego Związku Podofice
rów Rezerwy w osobach wiceprezesa Za
rządu Gł. Stanisława Kapko, skarbnika, 
Karola Ringa i kierownika wydawnictwa 
„Podoficer Rezerwy" oficjalnego organu 
OZPR. 

Delegacja złożyła ministrowi następu
jący memoriał: 

„Organizacja Ogólnego Związku Podo 
ficerów Rezerwy R. P., licząca około 100 
tysięcy ludzi, którzy w wojnie światowej 
i w służbie wojskowej zaprawieni zostali 
do najskrupulatniejszego wykonywania 
tych zadań, jako też poruczonych sobie 
prac, pragnąc ze swej strony przyczynić 
się do podniesienia dobrobytu Najjaśniej
szej Rzeczypospolitej przez wzmożenie 
handlu, przemysłu i rzemiosła — za jedno 
z naczelnych swych zadań w pracy poko
jowej,stawia sobie za cel wyrobienie typu 
..Podoficera Przemyślu" — który przez 
swą dokładność, sumienność i fachowość 
—byłby czynnikiem ładu, spokoju i su
mienności wśród pracowników przedsię
biorstw przemysłowych, handlowych i rze 

mieślniczych. 
W tym celu Zarząd 01. OZPR. pragnie 

uzyskać od ministra P. i H. pomoc moral
ną i opiekę, by praca ta wykonana zosta
ła za wiedzą,- zgodą i pro tek tora tem M i n i 
sterstwa P. I H.". 

Jak nas informują, minister z zaintere 
sowaniem i życzliwością wysłuchał odno
śnego referatu, zapewniając o całkowitym 
zrozumieniu doniosłości powyższej akcji. 

od czasu zaistnienia zatargu w terminie do 
końca lipca roku bież. W tym stanie rzeczy 
zatarg należy uważać za całkowicie zlikwi
dowany. 

ODRZUCONE SPRZECIWY. 
Ministerstwo Opieki Społeczne) odrzuciło 

sprzeciwy drobnych przemysłowców prowin
cjonalnych przeciwko orzeczeniu komisji roz 
jemcze| z roku 1038 ja"ko nie uzasadnione. 

W^oowiedzenie natomiast, które złożyli 
dzierżawcy dawnej Schloesserowskiej Manu 
faktury zostało utrzymane. W związku z tym 
należy oczekiwać podlęcla przez związki ro
botnicze konferencyl z firmą w ciągu nad
chodzącego miesiąca. 

STRAJK W CEOIELNIACH. 
Strajk w cegielniach okręgu łódzkiego 

trwa w dalszym ciągu. 

łDARZENIl 1 1WPA9HI. 
( _ ) Sejm przystaoił wczoraj do pracy 

w. całej pełni. Przez cały dzień obradowały komisje. Największe zainteresowanie obu
dziły obrady komis j i samorzadowo-admini-
stracyjnei. Doświccone projektom ustaw o 
samorządzie gromadzkim, gminnym i po-
wiatowym. luż pierwszy dzień obrad jes 
dowodem, że Sejm wnrownriri Hn 
.A. . tÓW rzfdówych u e r * ? i Z m n c ! o m ' o i c k -iacych nasTroje ESSzSE&i . " ^ g l c d n i a -
"vcn grup politycznych S a 1 

1 o referacie n i/-, . . , . 

JILNEJ FLOTY WOJENNEJ I 
I KOLONU l 

Ostatni nabój z kieszeni... 
Echa tragicznej śmierci dyr. O. Steigerta H9 

ZYCIE PABIANIC. 
Procesja kościelna 

na stacji k o l e j o w e j , 
Hołd sfciąUsom Wielkiego Męczennika. 
W dniu wczorajszym szlakiem kolejowym 

przez Pabianice do Łodzi przejechał wagon 
l apllca wiozący szczątki wielkiego polskie
go męczennika świętego Andrzeja Boboli. W 

>viąiku z tym na stację kolejową udały się 
dwie połączone procesje kościelne t parafi i 

aro 1 nowomiejskiej, w których wzięło udział I 
. invstwo wiernych, prr jnących oddać holu ' 
:".vi?tcmfe Męczennikowi polskiemu. 

Oprócz tego w hołdzie Pabianic dla św. An
drzeja Boboli wzięły udział delegacje ze szUn 
< a.-ami bractw kościelnych, cechów i organiza-
I .J i tcienu miasta i okolicy. 

Cały dworcoo* wraz z okolicą,, zalany został 
: IRZEM głów i lasem sztandarów, które w MO 

::ncie pizsjajdu wagonu kaplicy pochyliły 
. ię dla oddania hoidu szczątkom męczennika. PO 
i iąg wolno przejechał w kierunku Łodzi, nie 
-ntrsyjnując się. 

OBCHÓD BOŻEGO CIAŁA. 
Tegoroczny obchód święta Bożego Ciała wy 

?A niezwykle imponująco: święto to obcho-
-me było— jak to jest we zwyczaju przyję-

od wielu lat ,— na terenie parafi i św. Ma-
ueza na Starym Mieście. W nadchodzącą nie 

ziele t j . dn. 19 bm. obchód święta Boż-sgo 
iaia odbędzie się na terenie parafi i NMP. na 
^owyrn Mieście i w czwartek, dn. 23 bm w obrę 
ie kfpl icy staromiejskiej przy al, Warszaw-
daj . W czwartek procesja niezwykle liczna 
.-zeszła do oitarzy ulicami: Skargi, Bugaj, Kn 

;imierza, Kopem !ka do Skargi, a następnie na
piąć Dąbrowskiego, gdzie ustawiony był osta
tni ołtarz 1 powrót do koiciola. Pod baldachi
mem księdza prowadzili pod ręce najwybitniej
si przsdstawiciple miasta z B. Futymą na czele 

-j<UrV -« 
WYPADEK PRYSZCZYCY. 
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należącej do Tuzowcj zanitowano wypadek za-, 
chorowania bydia na pryszczyco. Mianowicie u 
przebywających na tym terenie 2 krów zauwa 
żono stan chorobliwy, który jak się później o-
kazało— był pryszczycą. Chore bydło zostało 
izolowane i poddane leczoniu. 

PRACODAWCY ZMUSZAJĄ DO PRACY 
' W ŚWIĘTO. 

Jak nam komunikują z pewnego fródła, 
podczas ubiegłego iwięta Bożego Ciała właści 
cielo warsztatów rzeźniczych polecili swym 
czeladnikom przybyć w godzinach poobiednich 
tegc* dnia ćwinterzrego do pracy, Zo względu 
na możliwość zwolnienia z pracy czeladnicy 
nie mojrli odmówić poleceniu i pracowali w 
święto normalnie, jak kr.żdeso dnia. 

Jest to nie tylko niezgodne z ustawodaw
stwem ochronnym pracy, ale i profanacja wiel 
kiego święta katolickiego, jakim jest obchód 
Bożeno Ciała. 

Hzacz charakterystyczna, żo Pzeżnia Miej
ska na życzenie majstrów rzeźniczych w to 
święto otwarła swą chłodnię dla ich użytku za 
oddzielną opłatą. 

KRADZIEŻ UPRZĘŻY. 
Łoboda Wacław, zamieszkały przy ul. św. 

Krzyskiej 2G zameldował w komisariacie p. p. 
że nieznani złodzieje skradli mu 2 chonionta 
wartości około stu złotych. 

DROBNE WYKROCZENIA. 
Bębnowski Bcleclaw, zamieszkały w Pabia

nicach przy ul . Sir" ': iew:cia 8, będąc w stanic 
nietrzeźwym, zakłócił spokój publiczny na ul i
cy. N. Reinhold z ul. Polnej jechał rowerem po 
chodniku. 

W obu wypadkach policja spisała odpowie
dnie protokóły. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 
Miejski Kinematograf Oświatowy przy ul. 

Gdańskiej wyiwiatli piękny f i lm amerykański 
pt. „Daniel Booie". Jest to historia pierwszych 
zdobywców Ameryki. 

Fi lm godzien ujrzenia 

TOMASZÓW MAZ. 18,6. W związku 
z tragicznym wypadkiem któremu uległ dy 
rektor „Widzewskiej Manufaktury" Otto 
Steigert, dowiadujemy się bliższych szcze 
golów tej tragedii. Na c łwi lę przed tragicz 
nym W ł a d k i e m Tadeusz Dębieć znajdo
wał się w towarzystwie swej krewnej 

Oboje, podążali do domu. W pewnej 
chwili Dębieć poprosił krewną aby poro 

wadziła rower, sam zaś zaczął manipulo
wać flowerem i znalazłszy w kieszeni je
den nabój, wystrzelił. Strzał okazał się nie 
fortunny, gdyż zranił śmiertelnie w tył 
głowy dyr, Steigerta. Sekcja zwłok wyka 
zała, że kula przeszyła móżdżek i zatrzyma 
ła się w głowie. Dębice, uczęszczający do 
7 kl. jednego z tutejszych gimnazjów do
tychczas znajduje się w areszcie. 

ZYCIE ZGIERZA 
tJroczusfó powitanie 

RELIKWII ŚW. ANDRZEJA ROBOLI. 

Wczoraj o Łodz. 15.30 przejeżdżał przez 
miasto w drodze do Warszawy pociąg z wago-
ntitt-kapMcą, wiozącym z Wiecznego Miasta do 
stolicy relikwie świętego Andrzeja Boboli, mę
czennika za wiarę i ojczystą sprawę. Toteż ko
nni tylko, czas pozwolił, szedł oddać hołd świę
temu. 

Z kościoła parafialnego wyruszyła na dwo
rzec uroczysta procesja na cze'e z miejscowym 
duchowieństwem przy udziale organizacji kato
l i ck i ch * * sztandarami, clioraRwlami organizacyj 

oleCjnyCli tudzież miejscowych szkól i nie
źli clonych rzesz wiernych. 

Na dworcu czekały już tłumy ludzi, zalega
jące cały peron na długości przeszło kilometra 
oraz okolica toru poza stacją. 

Po dłuższej chwili oczekiwania roz'cglo się 
bicie dzwonów, gwizd syren przeciwpożaro
wych i fabrycznych. Od strony Lodzi ukazała 
się udekorowana lokomotywa i pociąg z wago-
nerr.-kaplicą. Jak na komendę odkryły się gło
wy i Wszyscy w skupieniu utkwili wzrok w 
otwartych drzwiach kaplicy przez które wido
czna była trumna Świętego. Ciszę przerywał 
tylko ciągły gwizd syren i dźwięki orkiestr. 
Pociąg w zwolnionym tempie przejechał przed 
zgromadzonymi wiernymi, którzy rzucali niezM 
czonc wiązanki kwiatów na platformę za wago-
ncin-kapllcą. Ody pociąg zniknął procesja przy 
śpiewie pieśni religijnych wyruszyła do kościo
ła. Po przybyciu do kościoła ks. proboszcz dr 
A. Roszkowski wygłosił okolicznościowe kaza
nie, w którym oddał parafię opiece świętego o-
raz podzilkował zebranym za uczestnictwo i 
zlcżcnie hołdu Polskiemu Męczennikowi. 

PRZED roŚWir.CENir.M SZTANDARU OZPR. 
Jutro t j . w niedzielę dn. 19 bm. odbędzie się 

poświęcenie sztandaru Ogólnego Związku Pod-
oifccrów Rezerwy Kolo w Zg erzii. "*|ott tnrat, 
nad uroczystością łaskawie przyjąć licz}'! p. 

gen. Thommóe Wiktor, dowódca OK IV oraz 
Jtit ks. biskup Włodzimierz Jasiński. 

Prezydium Komitetu Honorowego stanowią: 
mgr Franciszek Denys, starosta powiatowy, ppłk 
Laliciński Bronisław, mjr Piwoszczuk Michał, 
oraz prezydent ni. Zgierza Jan Świercz. 

Program uroczystości Przewiduje o godz. 
9 rano zbiórkę organizacji 1 pocztów sztundaro 
wycli na dziedzińcu Gimnazjum Państwowego 
im. St. Staszica, o godz. 9.15 raport komendan
ta całości i wymarsz na Plac Marszalka Józefa 
Piłsudskiego, 9.45 raport komendanta całości — 
Dowódcy OK IV o 10 — nabożeństwo i po
święcenie sztandaru w kościele parafialnym. O 
godz. 11.15 nastąpi złożenie wieńca przed ta
blicą poległych oraz wręczenie sztandaru przez 

] Dowódcę OK IV, o godz. 11.30 defilada przed 
! Dowódcą OK Vi, i władzami administracyjnymi 
i o godz. 12 odczytanie aktu erekcyjnego i wbi

janie gwoździ oraz o godz. 13 obiad żołnierski. 
Sztandar wykonała zgierzanka p. Janina Ka
ci icVk a. 

Uroczystość ze względu na udział wysokich 
władz zapowiada się Imponująco. 

WYSTAWA PRASY. 
Dziś i jutro (ostatnie dni) czynna jest wy

stawa prasy katolickiej przy ul. Szerokiej Nr 8 
w salach Akcji Katolickiej. Dzisiaj czynna jest 
od godz. 16 do 21, — jutro cały dzień od 8 
do 21. Wejście na Wystawę jest całkowicie bez 
płatne, co umożliwia wszystkim jej zwiedzanie. 
Na'eży skorzystać z okazji, by zapoznać się z 
naszym piśmiennictwem i piśmiennictwem nam 
wrogim. Wszyscy na wystawę! 

ZABAWA POD MORWAMI. 
Jutro miejscowy oddział ZPOK na własnej 

działce, w ogródku morwowym w Chełmach o-
bok starej leśniczówki urządza od godz. 15 za 
bawę taneczną „Mrrwianke". Tańce na efek
townym parkiecie, bufet, orkiestra, nlosPodeUifi-
ki. 

REPERTUAR MN. 
Apollo: •- „Noc przed bitwą". 
Yeiiiis - „Historia jednej nocy". 

beim wprowadzi do prOjek-
a-
;ól 

v.£iiycn. 
reieracie p. Krzeczunowicza. który 

senarakteryzował w ogólnych zarysach 
przedłożenia rządowe, rozwinęła sie obszer 
n Y i \ , , < V a - P i , : r \vszv zabrał głos p. Baran 
(Ukr.). Wypowiedział się cn stanowczo za 
piccioprzymiotnikowym prawem wyborczym 
oraz za obniżeniem granicy wieku zarówno, 
jezęli chodzi o czynne, jak i bierne prawo 
wyborcze. 

P. Długosz zwrócił uwagę na konieczność 
zmiany przepisów o technice wyborów; zdaniem jego, przewidziane w wyborczym kalcn 
darzu terminy wyborcze sa stanowczo za 
krótkie. 

Obszerne przemówienie wygłosił przed
stawiciel koła żydowskiego p. Sommerstein, 
opowiadając się za pięcioprzymiotnikewym 
prawem wyborczym. 

P. Dudziński uważa, że na pierwszym 
miejscu winien stać przede wszystkim interes 
narodu. Administracja państwowa nie zawsze 
utożsamia sie ' tym interesem. Nawet tam, 
gdzie Polacy stanowią mniejszość, musza oni 
mieć fłos bezwzględnie decydujący. Wysuwa 
postulat obniżenia granicy wieku przy bier
nym prawie wyborczym do lat 24. Podobne 
poglądy wypowiada p. Kroebel. 

Na zakończenie d^sikusji ogólnej nad pro
jektami zabrał głos wiceminister Korsak W i 
ceminister godzi się z zastrzeżeniami, że ter
miny wyborcze są zbyt krótkie, wypowiada 
się natomiast przeciw obniżeniu granicy wie
ku. Na zakończenie wiceminisir oświadcza, 
że ewentualności jawności wyborów nic uwa 
ża za tabu i byłby skłonny zrezygnować z te
go przepisu. Rząd wedle słów wiceministra 
pragnie czystych wyborów i pod tym nasta-Wieniem opracowane są projekty, będące 
przedmiotem obrad. 

Po zakończeniu dyskusji ogólnel, przystą 
piono do debaty szczegółowej, która przeciąg 
nęla się do późnego wieczora I potrwa przez 
cały dzień dzisiejszy. Wśród szeregu zmian, 
uzupełnień i poprawek, zmianą najważniejszą 
i najbardziej zasadnicza jest przesunięcie gra 
nlcy wieku przy biernym prawie wyborczym 
1 projektowanych przez rząd lat 30-tu do lat 
27-miu. 

Poza komisją samorządową, obradowała 
komisja aprowizacyjna nad projektem usta
wy o obrocie cukrem oraż komisja skarbowa 
nad przyznaniem gminom prawa ściągania 
npłat drogowych. W komisji aprowlzacyjncj 
pi/einuwiał ni. in. poseł Andrzej Wierzbicki. 

(—) Sąd Najwyższy wydał wczoraj wy
rok w sprawie kasacyjnej przeciwko wyro
kowi trybunału lwowskiego w procesie Do-
BOS7YŃSKIEGO. 

Sąd Najwyższy stwierdził uchybienia pro
ceduralne i przekazał sprawę do ponownego 
rozpatrzenia Sadowi Okręgowemu we Lwo
wie bez udziału przysięgłych. 

(—> w chwłtt o>v ; ... ] '.ach powstań 
ców hiszpańskich znajduje we już 2/3 grani
cy francusko-hiszpańskiej. 

(—) W Paryżu ambasador polski Łuka
siewicz wydał obiad na cześć prezydenta 
Francji Lebruna i jego małżonki. Obecny był 
również na obiedzie cały korpus dyploma
tyczny. 

(—) Władze administracyjne centratne 
wyjaśniają, że budowa anten zbiorowych ma 
odbywać się na koszt właścicieli domów. 

(—) W Warszawie rozpoczęły się egza
miny dla aplikantów adwokackich. Do egza
minów przystąpiło 128 kandydatów, w licz
bie tej aż 100 żvdów. 

(—) Do gabinetu red. Mackiewicza, re
daktora naczelnego „Słowa" wrzucono pe
tardy, które eksplodowały niszcząc szyby. 
Innych uszkodzeń nie było. 

'(—) Zwolniony został z więzienia w Mo
kotowie docent Cywiński skazany na półtora 
roku więzienia za obrazę Pamięci Marszalka 
1-iłsudskicgo. Doc. Cywiński złożył kaucję 5.000 zł. Po opuszczeniu więzienia wy|echał 
do Wilna. , ] 

(_) w Ministerstwie Opieki Społecznej 
odbvła się konferencja prasowa, na które] 
dyr~departamcntu Dylewski zreferował bie
żące zagadnienia. Według przedstawionego 
planu inwestycyjnego ubczpieczalni r.polecz-
ne mają w ciągu 2-ch najbliższych lat wybu
dować sanatoria na 2 tys. łóżek dla gruźli
ków. . . . „ , 

(_-) Sąd Okręgowy w Łodzi rozpatrywał 
fprnwę krwawej- awantury na zabawie w 
szkole powszechnej. Rozprawę odroczono dla 
powołania nowych świadków. 

r ) Sprawca śmiertelnego przeiechama 
samochodem we wsi Toporów pod Głownem 
rowerzysty 52-letnigo Józefa Stańczaka ze 
Strykowa sam się zgłosił w VlH komisaria
cie w Lodzi. Jest to biuralista Tadeusz Ko
walski zamieszkały w Łodzi. Posiada on pra
wo jazdy i stwierdził, że nie pcłiosi winy w 

Wczoraj Prez^lcnt Rzplltei przyiał 
w obecności Marszalka Smiglego-Rydzn pre
miera gen. Sławoja-Składkowskicgo LŁ™fS 
premiera Kwiatkowskiego, którzy iefcrowa!i 
o blcżacvch pr.icnch rządu. 

(—.S W Wilnie zmarł na i wyższy duchow
ny wileńskiego kościoła * ^ r t f e * f f l * r f 
wanego, generalny superintendent ks. Micha 
Jastrzębski, w 80-tym roku życia > wJj-tym 
roku 'swojej ordynacji duchcwnei, którą pia
stował od 9. 11. 1888 r. 

Niepewnie... 
S t a n pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ dnia 18 czerwca. Dziś o godz. 9-ej ra j 
no temperatura w śróimic.-ciu wynosiła 14 r to- iłf* 
pni powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej n:.j- f| 
niższa ciepłota wynosiła plus 10 stopni. Ciśnie 
nie barometryczne 752 mil imetry. Pogoda utrzy 
mała się bez zmian, a więc doJć c' '-dna z czę 
ściowym zachmurzeniem i skłonnością (tfl prze 
lotnych opadów. j 

Wiatry z kierunków zachodnich. 
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SPORT. 
wr*iMi£ zwycięstwo mmmm 
Zespół 1. K. P. wykaza ł świetną kondycję. H H 

Wczora j rozpoczęte zostały na stadionie 
ŁKS-u kobiece rozg rywk i szczypiorniaka o 
mistrzostwo Polsk i . 

Zapowiedziany p rogram musia ł ulec 
zmianom, gdyż nie przyby ła mistrzowska 
drużyna Lwowa — Czarn i . 

Wobec tego organizatorowie t u r n i e j u po 
dz ie l i l i 6 zespołów k tóre przystąpi ły do za
wodów na 2 grupy j ak następuje: I g rupa— 
H K S • Ł ó d ź ; War ta - Poznań ; Poloir ia • 
Warszawa; I I grupa — I K P • Ł ó d ź ; AZS 
Warszawa; W i m a - Łódź. 

Wc ro ra j odby ły się dwa mecze. W pier
wszym H K S pokonał War tę poznańską w 
stosunku 6:3 ( 5 : 0 ) , górując ru tyną i bojo-
wością. Na wysokość porażk i War ty decyrTii 
jacy w p ł y w m ia ło wystawienie m łodz iu t k i e j 
niedoświadczonej b r a m k a r k i , k tó ra fata ln ie 
puściła 4 gonie. Następnie zastąpiła ją na
pastniczka Sekułówrin, k tó ra pokazała grę 
Wręcz świetną, n ic widywaną u naj lepszych 
brnmkarek po lsk ic l i . T o też po przerwie o-
braz gry się zmieni ł . M i m o przewagi napa
du H K Ś , poei ian ianki adolały w te j części 
gry ut rzymać dla siebie w y n i k korzystny 
(3:1). 

B r a m k i dla zwyciężczyń zdobyły Zclżalf 
ka I I — 2, Zelżatika I — 1 , Ciehomska 2, 
Wi lmańska 1. D la W a r t y — Łukanowska 2, 
i K ryżank i i S. 1. W y r ó ż n i ł y się w drużyn ie 
zwycięskiej brarrnknrka Gałązkówna, C ic ł iom 
ska I i siostry Zelżaniu. W Warc ie najlepsza 
Sckułówna. Poza t ym Kryża i i ka S., K r yżan 
Ła P., B ia łkowska i Biegańska. Sędziował 
p. Łuc łu i i ak . 

D r u g i mecz dnia wczorajszego I K P — 
AZS (Warszawa) przyniós ł wysokie zwycię
stwo łodz iankom w stosunku 8:2 ( 3 i l ) . 
AZS w pierwszych m inu tach imponowa ł sty 
len i , ale szybko się wyczerpał . Zawiod ła 
zwłaszcza obrona i b ramkarka Stefańska. 
Zespół I K P wykazał świetną kondyc ję . Gra 
stała do przerwy na wysok im poziomie. Po 
przerwie AZS stawił zaledwie słaby opór. 
B r a m k i zdoby ły dla I K P — Głażewska 3, 
Słomczewska 3, Janicka i Gruszczyńska po 
1. D la AZS — Bruszkiewiczówna i Wisz
niewska po 1. Sędziował p. M is iak . I .K.P. 
ma już t y tu ł mistrza Polsk i w kieszeni. 

Dziś odbędą się dalsze g rv : o godz. 10-ej 
AZS — W i m a , o godz. 11-ej Polonia — W a r 
t a ; o godz. 16-ej I K P — W i m a ; godz. 17-ta 
H K S — Polon ia , a o godz. 18-ej mecz szczy 
p io rn iaka męskiego Ł K S — Cborzów. 

F ina ł y rozegrane zostaną w niedzielę. 

Jędrzejowska w f i n a l e 
mistrzostw Londynu. 

— W piątek rozegrane zo 
stały w Londynie półf inały międzynarodo
wych, mistrzostw tenisowych. 

W pierwszym półfinale Jadwiga Jędrze
jowska pokonała znakomita teniststkę ame
rykańsko Sara Fabyan 6:3, 6:2. 

W finale Jędrzejowska spotka się z Dun
ką Sperl ing, z która dotychczas ani razu nie 
udałeś jej się wygrać. 

W grze podwójnej ojiń para Jedrzejow-
Ika-Thomas pokonała pare angielska Glcwer 
— Nuthal l 5:3, 4:6, 6:2, kwal i f ikując się do 
f inału. 

Witamy wileńskich piłkarzy! 
Bogaty kalendarzyk impraz sportowych 

Pokaz tresury psa policyjnego 
na stadionie sportowym w Hclenowie-

W dniu jutrzejszym o godz. 15.30 na 
stadionie sportowym w Hclenowie rozpocz 
na się wielkie zawody konne, oraz pokazy 
tresury psa policyjnego, zorganizowane 
przez komendę policji na m. Łódź. 

Program tej niezwykle ciekawej impre
zy przewiduje konkurs hippiczny dla szere
gowych policji, tandem, turniej ułański, kon 
kurs sprawności i zręczności jeźdźca, wo l -

Jyżerke, pusch-ball, dalej tresurę psa śled
czego, popisy psów towarzyszy i nowej ra
sy „polskiego owczarka podlialaiiskicgo". 
Z terenu województwa łódzkiego sprowa
dzonych zostanie na tę imprezę do Heleno-

PRZEDSTAWICIELE S. K. R. K. 
w Urzędzie Wojewódzkim. 

Wczoraj wojewoda I i . Józewski przyjął 
przedstawicieli Zarządu Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju w Łodzi w osobach: pp.: 
notariusza Stefana Szmidta i red. iienedykta 
Stefańskiego, którzy poinformowali Wojewodę 
o pracach i stanie radiofonizacji na terenie Ło
dzi i województwa. 

Wojewoda szczególnie zainteresował sie 
sprawą radiofonizacji wśród robotników, którzy 
dzięki SKRK w Łodzi mogą nabywać w fabry
kach odbiorniki detektorowe po 50 gr tygodnio
wo. 

Poza tym Wojewoda zainteresował się spra
wą „odbiornika społecznego", przy pomocy któ 
rego SKRK w Lodzi zamierza w nadchodzącym 
sezonie przeprowadzić skuteczną akcję radiofo-
nizacyjną wśród członków organizacji społecz
nych i zawodowych, oraz pracowników wielkich 
instytucji. 

Na zakończenie Wojewoda przyrzekł całko
wite poparcie Komitetowi przy realizowaniu ra
diofonii miast i wsi województwa łódzkiego. 

P rzy t y ł y ze Wschodu Wielki Mistrz Loży 
Wtajemniczonych Jogów i Fakirów, światowej 
słatfy bezkonkurencyjny Jasnowidz (bez po-
nicdy medium) Magnetyzer 

f m A m i L f J K O B i 
Cenomcn, który ci odgadnie imię nazwisko, 
datę urodzenia, Twój numer losu, przeszłość, 
Przyszłość daje wskazówki .we wszystkich na
wet najbardziej zawiłych -sprawach oraz okre
śla chorobj itp. Daje możność zdobycia miło-
M pożądanej osoby. Cdnajdnje osoby zaginio
ne. Lungri doświadczenia swoje przeprowadza 
nie <ila korzyści materialne] a dla zdobyczy 
naukowych, totei za pracę swoją pobiera b. 
przystępne honorarium. — Przyjmuje od 15—2L 
| ó d £ j j j . Narutowicza Nr 3P, Hotel Polrniia -
Paić^t. Pukcje: poczekalnia p. 101. gabinet 
W 109"; i-e piętro. .?-'ł'r:odniowy kurs wied-.y ta
rć:; acj ! zł i od kier. fakira Tara Abi Lun-

Po t prawem oro-

w a kilkanaście „najzdolniejszych" psów po 
licyjnych. 

Podczas zawodów przygrywać będzie 
rokicstra policyjna. Całkowity dochód prze
znaczony jest na kolonie letnie dla sierot po 
poległych policjantach. 

WYJEŻDŻAJĄC -
NA IIRIOP 

CZŁOWIEK KULTURALNY] 
NIE PIOZE POZOSTAĆ 

BEZ PISNĄ 
O zmianie adresu prosimy zawiadomić: 
Administrację — listownie: Łódź, Żwirki 2 

lub telefon: 102-29, 102-28, 138-28 

J a k uzyskać czeki 
n a w y f a z d d o F r a n c i i 

WARSZAWA 18,6 — Wydana przez 
Polski Instytut Rozrachunkowy instrukcja 
do banków zawiera szczegółowe przepisy 
dotyczące procedury przy nabywaniu cze 
ków na wyjazd do Francji. Według no
wych przepisów, celem uzyskania czeków 
należy skierować odpowiedni wniosek do 
Komisji Dewizowej za pośrednictwem do 
wolnego banku dewizowego, a ewentual
nie nawet banku niedewizowego z tym, 
że czeki sprzedawać może tylko bank de
wizowy. W razie pozytywnego załatwie
nia wniosku, bank wydaje starającemu się 
odpowiednie zaświadczenie, służące za 
podstawę do uzyskania w starostwie ulgo 
wego paszportu (za 40 z ł ) . Z paszportem 
tym należy ponownie udać się do banku, 
gdzie już wydawane są czeki. 

Kalendzarzyk sportowy na dziś i jutro 
przedstawia się następująco: 

S O B O T A . 
Piłka ręczna. Na stadionie ŁKS przy Al . 

Uni i : od godz. 16-ej mecze półfinałowe 
szczypiorniaka żeńskiego o mistrzostwo 
Polski, o godz. 18-ej mecz szczypiorniaka 
męskiego o mistrzostwo Polski: ŁKS — 
KS Chorzów. 

Pływanie. Na pływalni ŁKS-u o godz. 
17-ej mistrzostwa okręgu. 

Strzelectwo. Na wszystkich strzelnicach 
mistrzostwa okręgu w strzelaniu. 

NIEDZIELA. 
Piłka nożna. Na boisku ŁKS-u o godz. 

17.45* mecz l igowy: ŁKS — Śmigły ( W i l 
no), poprzedzony przedmeczem ŁKSIb — 
T U R . Zawody o mistrz k l . A : na boisku 
WKS o godz. 11-ej: WKS — SKS, w Pa
bianicach o godz. 11-ej na boisku Sokoła: 
Sokół — PTC, w Zgierzu o godz. 11-ej: 

SEN NOCY ŚWIĘTOJAŃSKIEJ. 
Stowarzyszenie B. Więźn iów Pol i tycz

nych, Koło Łódź, .Wólczańska 9 l wystawia 
dnia 2 lipca rb. o godz. 20 sztukę teatralną 
pod o twar t ym niebem, bez dekoracji przy 
dźwiękach orkiestr, śpiewie chórów i przy 
wybuchach rakiet i cgni bengalskich. W sztu 
ce tej widz nie ty lko przeżywa momenty emo 
cjonujące lecz bierze taikże czynny udział p rzy 
wykonywan iu programu ujętego z rozma
chem prawdz iw ie amerykańskim. 

„Sen nocy święto jańsk ie j " tak brzmi ty
tuł, k tó ry powinien zachęcić publiczność do 
obejrzenia tego ciekawego i wspaniałego w i 
dowiska jakiego na terenie Łodzi jeszcze nie 
było. 

Stowarzyszenie ludzi, którzy^-walczyli za 
wolność swej Ojczyzny, bojownicy, k tórzy 
prowadzi l i walkę d l a ' i de i wolności, dobra 
narodu, nagrodzeni jedynie za swoje t rudy 
"więzieniem, katorgą sybirską i \yiTdzo często 
śmiercią, nie szczędząc wys i łku i kapitału 
urządzają pękną imprezę, dochód z której 
został przeznaczony na cele kul turalno-oświa 
towfc. 

Łodzianie przyczyńmy się także do tego 
szczytnego celu i spotkajmy, s ię 'wszyscy na 
boisku dnia 2 lipca o godz. 20 . 

na boisku Sokoła: Sokół (Zgierz) — W i 
dzew. Zawody o mistrzostwo klasy B: na 
boisku Widzewa o godz. 11-ej przed poł.: 
Makabi — KP Zjednoczone, na boisku UT 
o godz. 11-ej: B. Kochba — Hakoari. Poza 
tym dalsze zawody o mistrzostwo klasy C 

Piłka ręczna. Na stadionie ŁKS przy Al . 
Unii od godz. 9-ej rano mecz rewanżowy 
szczypiorniaka męskiego o mistrzostwo 
Polski: ŁKS — KS Chorzów, a od godz. 
10.30 zawody finałowe szczypiorniaka żeń 
skiego o mistrzostwo Polski. 

Pływanie. Na pływalni ŁKS-u o godz. 
17-ej: drugi dzień mistrzostw pływackich 
okręgu. 

Kolarstwo. Na trasie Pabianice — Łask 
— Zd. Wola — Sieradz wyścig szosowy 
100 km. o mistrzostwo drużynowe Polski. 
Start o godz. 8-ej rano z przed Parku W o l 
ności w Pabianicach. 

Strzelectwo. Na strzelnicach zawody o 
mistrzostwo okręgu. 

Sport kilku słowach 
— W niedzielę 19 bm odbędą się po

zostałe mecze piłkarskie o mistrzostwo 
łódzkiej klasy A: na boisku WKS o godz. 
11 przed poł. odbędzie się mecz WKS — 
SKS, w Pabianicach o godz. 11 odbędzie 
się na boisku Sokoła mecz Sokół (Pabia
nice) — PTC i w Zgierzu również o godz. 
11 na boisku Sokoła odbędzie się mecz 
Sokół (Zgierz) — Widzew. Dogrywki me
czów Sokół (Zgierz) — Burza (12 minu
towa) i SKS — ŁTSG (51-minutowa), od 
będą się ostatecznie w niedzielę 26 bm. 
Łódzki Widzew złożył protest do ŁOZPN w 
sprawie meczu Widzew — Sokół (Pab). 
Widzew w swym proteście powołuje się 
na to, ie sędzia dwóch bramek zdobytych 
rzekomo prawidłowo nie uznał. Mecz, jak 
wiadomo, zakończył się rwycięstwem So
koła pabianickiego 1:0. Na skutek prote
stu Widzewa została przez związek wyło
niona specjalna komisja, która po dokła
dnym zbadaniu sprawy, ma przedstawić 
na najbliższym zebraniu Wydziału ŁZOPN 
odpowiednie .wnioski. 

— W rozgrywkach piłkarskich' o mi
strzostwo klasy B w grupie łódzkiej sy
tuacja jest już wyjaśniona, jeśli idzie o 
czoło tabeli. Mistrzostwo zdobył KR Zjed
noczone przed ŁKSIb, Turem, Borutą i Ha-
koahem. O utrzymanie się w klasie B wal 
czą Makabi i Bar-Kochba. Jutrzejsza nie
dziela wyjaśni ostatecznie, która z tych 
drużyn spadnie do klasy C. Makabi. roze
gra jutro na boisku Widzewa o godz. 11 
pized poł. mecz z KP Zjednoczone, zaś 
B.Kochba o tej samej godzinie grać będzie 
na boisku UT z Hakoahem. , . 

Bawiła w Płocku drużyna lekkoatletycz
na Ocyera, zasilona Kurpesą z ŁKS-u, Mo
dzelewskim z Wimy i Owczarkiem z So
koła. Łodzianie wzięli udział w trójmeczu: 
Warszawa — Płock — Oeyer. W ogólnej 
punktacji Warszawa zdobyła pierwsze miej 
sce 85 pkt. przed Geyerem 50.5 pkt. i 
Płockiem 42.5 pkt. Wynik i w poszczegól
nych konkurencjach były następujące: 100 
mtr. 1) Sulikowski (W-wa) i 1.3 sek. 2) 
Mozelewski (Wima) 11.3 sek. 4) Cieślak 
(Geyer). Mozelewski odniósł duży sukces, 
gdyż jeden z najlepszych sprinterów pol
skich Sulikowski wyprzedził go dopiero 
na taśmie o pierś. Bieg 1500 m 1) Kurpesa 
(ŁKS) 4 :19.5 , (czas ze względu na ciężką 
i nierówną bieżnię dobry), 2) Alama 
(W-wa) 4 :28 .3 , 3) Szubert (Geyer) 4 :29 . 
Skok wzwyż: 1) Zieleniewski (W-wa) 
1.65 mtr., 2) Ounap (W-wa) 1.65 m. 4 ) 
Hartman (Geyer) 1.55 m. 6) Milczarek 
(Geyer). Bieg 5 kim. 1) Nowakowski 
(Płock) 16:06,4 2) Osiński II (W-wa) 

Obozy i wycieczki 
L i g i M o r s k i e j i K o l o n i a l n e ; . 

Liga Morska i Kolonialna organizuje w 
r. b. dła dorosłych obóz wypoczynkowy nad 
Pełnym morzem im. Gen. Orlicz-Dreszera 
k Rozewia w Microszynie. 
Obóz czynny jest dla kobiet 1 mężczyzn 

jednocześnie 
całkowite utrzymanie i pomieszczenie w obo
zie wynosi zł. 43— za 2 tygodnie. Uczestni
cy wyjeżdżają indywidualnie, w dowolnych 
terminach, korzystając z 50 proc. zniżki ko 
lejowej. Zgłoszenia przyjmowane są na 15 
dni przed wyjazdem. 

Pociąg, popularny z Łodzi do Gdyni 
odchodzi w dniu 15 lipca rb . wieczorem 
Pobyt w Gdyni w dniach 16, 17 i 18 l ipca — 
powrót 19 Ji.oca rano. Koszt wycieczki w y 
nosi zł. 19.20 i obejmuje przejazdy kolejowe 
w obie strony, wy jazd statkiem z Gdyni na 
Hel lub Jastarnię, objazd partu handlowego 
motorówką, zwiedzanie portu i miasta Gdy
ni z przewodnikami oraz 2 noclegi. Uczestni
kom z poza Łodzi przysługuje zniżka 50 proc. 
na dojazd do Łodzi i z powrotem. 

Również czynne beda obozy dla młodzie
ży szkolnej nad jez. Gosławidkim i nad jez. 
Narocz koszt pobytu za jeden turnus (4 t y -
gonie) wynosi zł. 50. Przejazdy do cbozów 
i z powrotem ze zniżka kolejową. 

Wszelkich in fo rmac j i udziela oraz zapi
sy na obrc:v i pociąg popularny przyjmuje 
biuro Oddziału Grodzkiego L. M . K. w Łodzi , 
ul. św. A n d r ^ j a 3. tel. 25-666, które czynne 
jest w ponituz-lałki, środy i piątki w godz. 
od 8-ej do 15-ej. w dni pozostałe od godzi 
ny 17-cj do ^ e j . 

16:14,8. Łodzianie Katarzyński i Rutkow
ski (Geyer) zajęli 5 i 6 miejsca. Po za 
konkursem zwyciężył Bodal (AZS, W-wa) 
w czasie 15:42.4. Kula: 1) Ounap (W-wa) 
13.41 m 2) Maink (W-wa) 13.40 m, 4) 
Hartman (G) 11.67 m. 5) Owczarek (So
kół Łódź) 11.40 m. Dysk: 1) Maink ( W ) 
41.54 m, 2) Ounap (W-wa) 40.53, 4) 
Owczarek (Sok.) 35.90 m. 6) Milczarek 
(Oeyer) 31.42 m. Oszczep: 1) Ounap 
(W-wa) 48.04 mtr., 2) Sępiński (Płock) 
46.15 mtr., 3) Hartman (G) 42.30 mtr., 
5) Cieślak (G) 40.55 mtr. Skok wdał : 1) 
Sulikowski (W-wa) 6.81 m. 2) Rosłan 
( W ) 6.80 mtr. 3) Mozelewski (Wima) 
6.60 mtr., 4) Hartman (Geyer) 6.27 mtr. 
Sztafeta olimpijska: 1) Warszawa 3:36.6, 
2) Geyer 3:39.3, 3) Płock. 

i— Na jutrzejszy mecz ligowy z druży
ną wileńską WKS Śmigły kierownictwo sek 
cji piłkarskiej ŁKS-u postanowiło wystawić 
następujący skład drużyny: Andrzejewski, 
Gałecki, Rudnicki, Przygoński, Król , Pegza 
II , Miller, Korporowicz, Lewandowski, Ko-
czewski Mucharski. Mecz rozpocznie się o 
godz. 17.45 i zostanie poprzedzony me
czem o mistrzostwo klasy B: TUR — 
ŁKSIb. %. 

UCZ SIĘ PŁYWAĆ . 
Polska YMCA w sezonie letnim organizu 

ie kursy nauki pływania dla pań i panów pod 
kierunkiem instruktorów; pp. E: Majchrzaka 
1 St. Studzińskiego. 

Kurs pań: Kurs obejmuje 18 lekcy! plus 
2 dodatkowe kąpiele. Opłata za kurs 12 zł. 
Lekcje odbywać sie będą 2 razy w tygodniu 
środy i soboty w godz. 19 — 19.45. 

Kurs panów: Kurs obejmuje 17 lekcyj 
plus 3 dodatkowe kąpiele. Opłata za kurs 
12 zł. Lekcje odbywać się będą 4 razy w ty
godniu: poniedziałek, wtorek, czwartek, pią
tek w godz. 19 — 19.45. 1. Lekcja dla pań 
2 lipca godz. 19. I. Lekcja dla panów 1 lipca 
godz 19. Zapisy przyjmuje i informacyj 
udziela Sekretariat Polskiej YMCA, ul. Mo
niuszki 4-a w godzinach od 8 — 22, 
tel.: 210-50 i 210-11. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO — Anonimowy kochanek. 
CORSO - Sltflng Buli. 
EUROPA: — Za Zasłoną. 
GRAND KINO — Metropole. 
IKAR: — Daj mi twe serce, I I . Skamie

niały las. 
JAR: — na scenie: Zdejm maskę; na 

ekranie: yanessa. 
METRO: — Mały dżentelmen. 
OŚWIATOWY: — I. Królowa dżungli, 

II . Tajemnica żółtego miasta. 
PAŁACE: — Lekarz czy przestępca. 
PRZEDWIOŚNIE: — Jej największy 

b łąd . 
RAKIETA: — Korsarze. 
RfALTO: — I. Złote kobietki; I I . Roman

tyczny milioner. 
SŁOŃCE: — I. Królowa dżungli, I I . Ta 

jemnica żółtego miasta. 
STYLOWY: — Księżniczka Czardasza. 
T O N : — Kaprys milionera. 
URANIA: — 1. Miasto w płomieniach, 

I I . Grzech młodości. 

TEATR POLSKI. 
Dziś w sobotę, o godz. 8.30 wiecz. drugi i 

ostatni występ znakomitego zespołu kabaretu 
literackiego „Cyrul ik warszawski" w rewelacyj 
nym zupełnie nowym programie naszpikowa
nym najprzedniejszym humorem, ciętą satyrą 
polityczną i groteskg, popisują się asy tego 
teatru: Stefcia Górska, Kazimierz Krukowski, 
Ludwik Lawiński i Marian Rentgen. 

TEATR K A M E R A L N Y . 
Pożegnalne występy J. Romanówny i M. 

Maszyńskiego. 
Przedłużone z powodu olbrzymiego powo

dzenia występy J. Romanówny i M. Moszyń
skiego ;oi;:r^ają już końca. Znakomita para ar 

j t ys i iw '.y«i wys t i ' ' jeszcze tylko dz i ; tf to 
bote o godz. 8.30 wiecz. oraz w niedzielę o 
godz. 4-ej po poł. i 8.S0 wiecz. w rewelacyj
nej komedii Cwojdzińskiego „Freuda teoria 
snów.'. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i codziennie o godz. 9-ej wiecn. a w 

niedzielę również o gcJz. 4.30 po r o L btiwić 
będzie publiczność wyborna komedtn Gchri 
, :Szóste piętro". Powrót tramwajami zapew
niony. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 

BAWEŁNA. 
Notowania z dnia 17 czerwca 1938 r. 

NOWY YORK; loco 8.43 
LIVERPOOL: loco 4.69, czerwiec 4.49, Mpiec 

4.50, sierpień 4.54. 
GIZA: loco 6.83, lipiec 6.42. 
BREMA: loco 10.16. lipiec 9.49, październik 

9.86, grudzień 9.96. 

Waluty, dewizy i akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 

MOCNIEJSZE. 
Rozmiary obrotów papierami państwowymi 

były cokolwiek większe przy częściowej popra
wie kursów. 

W grupie preiniówek tendencja była mocniej 
sza. 3-proc. Poż. Inwestycyjna 1 ern. zwyżkowa 
la o 50 gr, 11 em. o 38 gr, serie 3-proc. Poż. 
Inwestycyjnej U em. zyskały 75 gr na sztuce, 
a Dolarówka obiegała po cenie niezmienionej. 

W grupie innych papierów państwowych wy 
różniła się 4 i pół proc. Państw. Pożyczka We
wnętrzna, która była droższa o 0.13 proc. 
5-proc. Poż. Konwersyjna, 4-proc. Poż. Konsoli 
dacyjna oraz listy i obligacje banków państwo 
wych utrzymały się na poziomie niezmienionym. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE PRYWATNYMI 
PAPIERAMI LOKACYJNYMI. 

Dział listów zastawnych był b. mało ożywio 
ny, w oficjalnych obrotach zanotowano zale
dwie 3 gatunki papierów. Kursy kształtowały 
się w porównaniu do ostatnich notowań giełdo
wych cokolwiek mocniej. 

W grupie stołecznej obracano 4-proc. Lista
mi Zastawnymi Tow. Kred. Ziem. w Warsza
wie po kursie 54.50 proc. 4 i pół proc. Listy 
Zastawne Tow. Kred. Ziem. w Warwawie pod
niosły się o 0.25 proc, a 5-proc. L Z. tn War
szawy 1933 r były droższe o 0.87 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prem. Pożyczka Inwestycyjna I em. sz. 80.50 
Prem. Pożyczka Inwestycyjna I I em. szt. &L88 
Prem Pożyczka Inwestycyjna I I era. serie 91.50 
Prem. Pożyczka Dolarowa ser. I I I . szt 42.00 
Pożyczka Konsolidacyjna 1936 roku 67.00 
Państwowa PożyczkaKonwersyjna 1924 r. 70.25 
Wewnętrzna POT. Państwowa 1937 r. 65.13 
Listy Zast. Państwowego Banku Rolnego 83.25 
Listy Zast Państwowego Banku Rolnego 94.00 
L. Z. Banku Gosp. Krajowego I I -Y l l em. 83.25 
Listy Zast. Banku Gosp. Krajowego I em 9400 
Obi. Kom. B-ku OosP. Krajów I I - I I I em. 83.25 
Obligacje Kom. B-ku Gosp. Krajów I em. 94.00 
Obi. Bud. Banku Oosp. Krajowego I em 93.00 
Listy Z Banku Gosp. Krajowego I em 81.00 
L. Z. Banku Gosp Krajów II-VH era 81.00 
Obi. Kom Banku Gosp. Krajów I em 81.00 
Ob\ Kom B. Gosp. Kraj I I- I I I i II1N em 81.00 
OW. Kom B-ku Gosp Krajów IV em 81.00 
L, Z (gwar) T Kr. Ziem w W-wle 1924 roku 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA AKCYJ 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi 

było średnie, przedmiotem transakcyj oficjal
nych było 5 gatunków akcy). 

Bank Polski 120.00, Węgiel 26.75, Lilpop 74.00 
Starachowice 35.50, Żyrardów 47.50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 18.6. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej za 10* kg za to 
war standartowy lub średniej Jakości parytet 
wagon Warszawa w handlu hurtowym, pray do 
stawie bieżącej: pszenica czerwona szklista 
27.00 — 27.50, jednolita 27.00 — 27.50; zbie
rana 26.50 — 27,00; żyto I stand 20.50 _ 
20.75. mąka pszenna gat. I wyciąg 0-30 proc. 
42.60 — 45.00, 0-50 proc. 89.50 — 42.00; gat, 
I I 30-65 proc, 31.00 — 32.50; gat. I I A 50-65 
proc. 26.50 — 2950; gat I I I 65-70 proc. 23.50 
— 26.50; pszenna pastewna 16,50 — 17.50; ra 
zowa 0-95 proc. — ; żytnia gat. I 0-50 proc. 
31.50 — 32.25, 0-65 proc, 29.25 — 29.75, Traso
wą 0-95 proc. 23,00 — 23,75, gat. I I 50-66 
proc. 19.00 — 20.00 , 

POZNAŃ, 18.6. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowej i towarowej w Poznaniu. Ceny orien
tacyjne: pszenica 26.00 — 25.60; żyto 20.75 

21.00 mąka pszenna gat. I wyciągowa 0-30 
proc 43 75 — 44.75; 0-50 proc. 40.75 — 41.75; 
gat I-A 0-65 proc. 37.75 — 38.75, gat. I I 30-
65 proc. 33.25 — 34.25; gat. I I - A 60-66 proc. 
—; gat. I I I 66-70 proc. — ; pastewna —; ra
sowa 0-95 proc.—; mąka żytnia gat. I 0-50 
proc. włącznie z workiem 30.25 — 31.25; 0-65 
proc. 28.75 — 29.75; gat II 50-65 proc.—, mą
ka razowa 0-95 proc. —; 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 

Miejska giHioanha M W t a n (ni. Andrzeja 14« 
otwarta dla publiemosci codziennie, proca niedziel 
i twist od g. 10 do 71, w sokoły od R. 10 do 19. 

Miejska Ctytolma Pws» i Wypożyczalni* Ksią
żek dla dorosłych (al. Rokicin** 1) otwarta dla 
publiczno fat codziennie, orooa tobot, nie«bi«I I 
świft, od %. 14 dc 21. 

// Miejski Cwyulmi* P»W i Wypożyczalnia Klif. 
iek dla doroar/cł (al. Rigowtk* 74) otwarli dla 
publiczności *od»i«uui*. pricz lobót, niedziel I 
'wiat od s. 14 do 21. 

MiejtUi* Hunem* Prtynimct* - Padaeogic:n* 
(Park Sienkiewicz*). Działy: zoologiczny, botani
czny, anineralogicaaty 1 ochrony przyrody — otwarta 
dla publiczności ca anie—Ig ad g. 9 do 16, w nie
dziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Musmem laaogra/ietne (nl. Piotrków-
tka I M ) . Dział enaentnficzary I prebiitoryczny — 
otwarte da pablii aeniii w łrotly, piątki, soboty 
1 niedziele w godzinach ad 10 do l i . 

MiejskU Muzeum M'*Utrii i Sztuki im. /. i K. 
Bertoszewitmót (Plac Wolności 1). Działy: sztuka 
XIX wieka i śniadaj narodowa sztuka modernisty
czna — otwarte dla •nbłirznoM w (rody, soboty 
i Dtcrlaiole w godzinach od 10 do 15. 

Wystawą Higieniczna u> Parku im, Staszica. — 
Wejście bezpłatne. 

Wystawa zbiorom B. Krasnodębslciej . Gardom. 
*k'cj. J. Simon - 1'ietkiewiczou-cj i Czcsfmca Rze
pińskiego w lokalu I. P. S.-u, Park Sienkiewicza. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endego, 
Nawrot 8, tel. 153-55. 

Jutro na olblad: 
Zupa szczawiowa, sznycle cielęce — 

-zparagi i kartofelki smażone, krem 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro. Ju l ian ie. 
Wschód słońca 3.14. 
Zachód' slorica 20.00. 
Długość dnia 16.46 
Prsyby ło dnia 9.46. 
Tydz ień 25. 

file:///yiTdzo


Każda świa t ła matka i oiciec 

NIECHAJ STRZEGĄ USZU DZIECI 
Dziatwa chętnie podsłuchuje••• 

I powtarza się zawsze stara piosenka: 
„Jakżeż chętnie chciałabym wiedzieć, co 
stało się z moim Kazikiem; dawniej taki 
był grzeczny i skromny, od pewnego zaś 
czasu miesza się do rozmów starszych" — 
skarży się jedna z matek. Następuje pyta
nie: „Jakżeż to być może, czy pani pozwa
la na to?" — „Wie pani, to jest taka spra
wa: przecież nie mogę go stale wysyłać, 
jeżeli zjawi się ktoś z gości, czy też, jeżeli 
rozmawiam z moim mężem". 

Tymczasem nie tylko, że można dziec
ko odseparować podczas ważnych i zupeł
nie nie dla ucha dziecka przeznaczonych 
rozmów, ale musi się to uczynić. Inaczej 
nie można się dziwić, że Kazik jest przemą
drzały i zbyt rozwinięty. Oczywiście nie 
jest to rzeczą łatwą, szczególnie w małych 
mieszkaniach i należy być samemu na wy
sokości zadania, aby dziecko nauczyć, że 
podsłuchiwać rozmowy starszych ludzi jeJt 
brzydko i niegrzecznie i samemu starać się 

zupełnie jak dorosły". Tymczasem dziecko 
nie mówi, nie tworzy samo pojęć, nie koja 
rzy w umyśle zdań, sądów, tylko powtar:a 
zasłyszane frazesy i sądy, nie myśląc, co 
z tego może wyniknąć. A jeżeli rodzice nie 
skarcą w czas dziecka, nie skierują myśl 
jego na zagadnienia, stosowne umysłów 
dziecka, to niechaj się nie dziwią, jeżeli 
dzieci zasłyszane frazesy i nabytą takim 
sposobem umiejętność skierują przeciwko 
własnym rodzicom. 

Dziecko nie powinno być z zasady przy 
żadnej rozmowie starszych, a już szcze
gólnie nie powinno być przy tym, jeżeli 
mówi się o nim. I tu właśnie w tym kierun 
ku grzeszy się tyle, że nie naprawi się te
go przez całe, choćby najdłuższe życie. 

Rozpoczyna się to już od najwcześniej
szych lat dziecka, kiedy ciocie i babcie 
i przyjaciółki mamy chwalą dziecko w jego 
obecności, że tak ładnie deklamuje, tak 
pięknie czyta, takie jest zgrabne, ładne itp. 

nie mówić nic takiego przy dziecku, co nie | Postępowanie takie zatacza coraz szersze 
jest dla uszu jego przeznaczone. I są to nie 
tylko rozmowy drażliwe, jakich się w ogó
le nie prowadzi, ale chodzi tu o zasadę. 
Nie ma bowiem nic niebezpieczniejszego 
w tym kierunku, jak źle pojęte zasady no
woczesnego wychowania dziecka, podług 
których dzieci stają się powiernikami ro
dziców, w ich radosnych czy smutnych 
chwilach. Czy więc zgromadzi r,ię w do
mu większe towarzystwo, gdzie dorośli o-
powiadają sobie najrozmaitsze dowcipy i 
żarty, czy też matka „zagada" się z są
siadką na schodach, czy wreszcie matka z 
ojcem rozmawiają o domowych troskach i 
kłopotach, dziecko przy tym być nie powin 
no. Fałszywe zupełnie jest mniemanie, że 
dzieci, przysłuchując się rozmowom star
szych ludzi, wychowują się na mądre isto
ty, nabierają doświadczenia i stają się do
wcipne. Oczywiście dzieci pochwycą to 
czy tamto wyrażenie, operują nim, i być 
może wywołuje ono podziw czy śmiech, 
jednakże ponieważ przeważnie nie rozumie 
ją one znaczenia tego wyrazu, powstaje w 
ich umyśle zupełnie fałszywe wyobraże
nie co do otaczających dziecko ludzi, zu
pełnie źle tłumaczą sobie te czy inne ob
jawy ludzkich słabości i ułomności, gdyż 
nie posiadają ani doświadczenia, -ani zdol
ności odróżniania jednego pojęcia od dru
giego. I dziecko, przysłuchujące się rozmo
wom starszych ludzi, zaczyna ich językiem 
mówić, ich sposobem myśleć i osądzać bli
źnich, a biada, jeżeli niemądra matka, czy 
ojciec pobudzą ich do takiego postępowa
nia, twierdząc głośno w ich obecności „ja
kie to mądre dziecko, — postępuje i mówi 

PODSŁUCHANE 
OKAZJA. 

Mąż: — Wściec się można. Ile razy 
chciałbym wywabić plamę, nie ma w do
mu ani kropli benzyny! 

Żona: — Ano, widzisz. A ja ci już od 
roku mówię: kup samochód i zaangażuj 
szofera. 

kręgi, kiedy dziecko rozpoczyna chodzić 
do szkoły. Teraz dopiero wszystkie ciocie 
mają temat do rozczulania się nad dziec
kiem, jakie jest mądre, jak się uczy, a jak 
tamten czy tamta nie umie czytać, nie 
umie skakać itp. I głośno wyrażają przy 
dziecku swe przekonanie, że wyrośnie ono 
na geniusza. Dziecko powinno otrzymać 
pochwałę £a dobre stopnie w szkole, za 
grzeczne zachowanie — gdyż udzielona to 

chwała staje się dla niego bodźcem do dal 
szych dobrych wysiłków i czynów, ale zbyt 
wiele pochwał szkodzi, jak każda inna 
przesada, szczególnie, jeżeli to chwalenie 
odbywa się przy obcych ludziach. I rośr.ie 
dziecko w wierze, że jest nieomylne, naj
mędrsze i najzdolniejsze, że ono jedno ur. ie 
się zachowywać w towarzystwie, i zado-_ 
wolenie z kadzenia starszych przepędza z 
niego powiew dobry, zanika w nim coraz 
więcej dobre ziarno prawdziwej umiejętno 
ści i zdolności, i co się stanie? Dzieclftf 
takie wyrasta na snoba i zarozumialca, lek 
cewaźąc sobie wszystkich rówieśników, i 
częstokroć zanikają w nim dziecięce uzdol
nienia, gdyż nie uczy się, sądząc, że jest 
tak mądre, jak nikt inny, 

Każda światła matka i ojciec, niechaj 
więc strzegą uszu swych dzieci, aby nie 
potrzebną, zbyt wczesną mądrością nie na
prowadzić dzieci na fałszywe drogi życia, 
zatrute od najmłodszych lat pochlebstwa
mi, czy też słuchaniem rozmów starszych, 
co znów czyni ich zbyt przemądrzałymi 

nie nadającymi się do współżycia z ró
wieśnikami, czy ludźmi ze swej sfery kie
dy dorosną. 

Takie niedopatrzenie rodziców, staje się 
dla dzieci częstokroć przekleństwem na 
całe życie. Toteż niechaj każda matka pa
mięta: ,dzieci w rozmowie starszych udzia
łu brać nie mogą, ani jej się przysłuchiwać 
lic jTowinny^ 

Ameryka się bawi* 

Członkowie jednego z licznych w Am. Półn. klubów urządzili w Los Angeles pochód 
i kongres w kostiumach kąpielowych. Na ilustracji „kongresowlcze" pod „obstrza

łem" polewaczki miejskiej. 

Przewidywania amerykańskich optymistów. 

Najsłynniejsza gwiazda świata 
13 maja b. r. najsłynniejsza gwiazda 

świata obchodziła swoje dwuletnie urodzi
ny. Gwiazda ta, najbardziej nierozerwalnie 
związana z filmem, gwiazda, która urodzi
ła się w studio i w studio żyje, to Donald 
Duck. 

W Ameryce wielkość i popularność 
gwiazd oceniają stosunkowo dość oryginał 
.nymi metodami. Ludziom w Ameryce po
wodzi się lepiej, niż u nas, mają więcej 
czasu, więcej ochoty do życia, więcej po
czucia humoru i więcej chęci do zabawy. 
Dlatego też poczta tzw. w Hollywood „fun 
mail", którą otrzymują gwiazdy, dochodzi 
do niesłychanych ilości. Według ilości l i
stów nieledwie że na wagę oceniają pro
ducenci popularność poszczególnych 
gwiazd. 

W słynnym Disney Wille, miasteczku 
Disney'a rekord 11 do niedawna posia
dała Myszka Mickey (powinniśmy po
wiedzieć posiadał Mickey). Obecnie zda
rza się coraz częściej, że są tygodnie, w 
których słynny kaczor dystansuje seniora 
studia, myszkę Mickey. Zyskuje on z dnia 
na dzień coraz większą popularność, co 
wbija jego i jego twórców w coraz więk
szą dumę. Jak wspomnieliśmy, Donald ob
chodził swoje dwuletnie urodziny. Dla stu 
dia było to wielkim świętem. Przerwano 

pracę i wszyscy pracownicy święcili szam 

panem urodziny słynnego kaczora. 
Urodził się on dwa lata temu i pierw

sze kroki życiowe stawiał w Disneyowskiej 
Silly Symphonies pt. „Mądra biała kura". 
Miał on tam stosunkowo bardzo niewielką 
rolę, lecz wywiązał się z niej tak znako
micie, że zwrócił na siebie uwagę wszy
stkich widzów, a „fun mail" zażądała da
nia mu głównej roli w następnym dodatku. 
Gwiazdą stał się w filmie „Nowoczesne 
Wynalazki" i po tym filmie otrzymywał 
już listy z całego świata, od wszystkich 
dzieci od lat 8-miu do 80-ciu. Były tej/ 
hymny pochwalne, były życzenia powodza 
nia, były projekty nowych dodatków, po
mysły, a przede wszystkim rady w jakich 
filmach i jak powinien swoją rolę odgry
wać. Pomysłem jednego z najmłodszych 
wielbicieli Donalda było stworzenie Donny 
Duck, jego małej partnerki, a zarazem i żo 
ny. Jak twierdzą mieszkańcy miasta Dis
ney. Donald przyjął żonę z niechęcią. 

Amerykę zawojował Donald w ciągu 
kilku miesięcy. W Europie szło mu po
czątkowo nieco trudniej, lecz dziś jest to 
już gwiazda pierwszej wielkości i samo u-
kazanie się jego na ekranie wywołuje już 
uśmiechy na ustach widzów. Jest. on, jeśli 
nie bardziej, to co najmniej równie popu
larny, jak słynna Myszka Mickey. 

W ubiegłym tygodniu liczba dorosłych 
osób, które ukończyły kurs czytania i pi
sania pod kierownictwem edukacyjnego 
wydziału WPA w Stanach Zjednoczonych, 
doszła do jednego miliona. Osoba, którą 
zaokrągliła ów milion, był Walter Donald 
son, zamieszkujący z żoną i ośmiorgiem 
dzieci w drewnianej chałupinie w odległych 
górach w West Virginii. 

Donaldson dzierżawi 7 akrów ziemi, 
rozciągającej się na zboczu wzgórza, od 
braci Farrel. Uprawia kukurydzę i karto
fle. W poprzednich latach, gdy nadszedł 
czas podpisania jakichkolwiek papierów, 
żona musiała podpisać jego imię za niego. 
Wówczas, powiada p. Donaldson, był na
rażony na oszustwo. 

Oprócz tego był on prawie zupełnie 

Z n a c z e k 
o k a z j i w i z y t y k r ó l e w s k i e j 

Dnia 28 czerwca br. tj. w dniu, kiedy król 
Jerzy VJ stanie na ziemi francuskiej, wy
puści poczta francuska powyższy pamiąt

kowy znaczek. 

odcięty od świata cywilizowanego. Nawet 
w porze letniej, gdy ziemia jest sucha, do 
domu jego trudno jest się dostać. Ponieważ 
tylko automobile ciężarowe z podwójnymi 
kołami i łańcuchami mogły tam dojechać, 
wobec tego niektóre dzieci Donaldsona ni
gdy nie widziały automobilu pasażerskie
go. Nie widziały one także kina, ani też 
nie słyszały radia. Dowiedziały się tylko o 
istnieniu tych rzeczy w maleńkiej, jedno-, 
izbowej szkółce, stojącej obok rzeki. 

Obecnie także i dorośli uczą się, i wie 
czorami w oknach owej szkółki błyszczy 
światło, a na drogach, prowadzących po
przez wzgórza, widać mężczyzn i kobiety, 
niosących latarki, i zdążających do domów 
ze szkoły WPA, przeznaczonej dla doro
słych osób. 

Milion osób, które nauczyły się sztuki 
czytania i pisania, zamieszkuje we wszy
stkich niemal zakątkach Stanów Zjedno
czonych, od New Yorku do Kalifornii. Po
między n imi młodz ieńcy w wieku 16 lat 

wyżej, a także i starcy, liczący przeszło 
80 lat. Pomiędzy nimi są także robotnicy 
rolni, w połowie pochodzenia indiańskiego, 
sprowadzeni z Meksyku do pracy na po
lach buraczanych. Niemało też jest między 
nimi Murzynów, pracujących przy upra
wianiu bawełny lub w fabrykach. 

Spis ludności z roku 1930 wykazał, że 
analfabetów w tym kraju było cztery i pół 
mil;ona. W rezultacie programu ratunko
wego ze strony rządu federalnego liczba ta 
dzitki pracy WPA została znacznie zredu
kowana. Mississippi, Virginia, North Caro-
lina, Colorado i New Mexico należą do 
tych stanów, które spodziewają się, że 
przed następnym spisem ludności w roku 
1040 uda im się zupełnie usunąć analfa-

Ibetyzm. 

Józef W. Przewłocki 

Człowiek 
dzisiejszy 
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•— Zaiste, ma pan słuszność, nazywając ten skrawek 
ziemi cudem — szepnęła w zamyśleniu. — Umie pan wy
najdywać widoki prześliczne, że tylko wyjmować płótno 
i farby i malować... Ileż poezji i piękna mieści w sobie 
ten mały odcinek ziemi polskiej, jakże wiele mocy i zdro
wia duchowego dać może każdemu, kto zobaczy i zrozu
mie.... 

Zwróciła się nagle twarzą do Skiby i zapytała cicho, 
głosem proszącym, jak dziecko: 

— Jest pan poetą? *s 
*— Podobno nim dawniej byłem — odrzekł Skiba 

i blady uśmiech wypłynął mu na twarz. — Teraz już nie 
jestem... Jestem chemikiem — doktorem chemii. 

— Zapomniałam o tym, ale podobno i chemia na 
swoich najwyższych szczytach poznania styka się z po
ezją i z filozofią? 

— Wszystko co jest na ziemi, ciąży do jednego ośrod
ka, do piękna, do dobra i do światłości, a tym jest Bóg. 

Spojrzała na niego uważnie. 
— Pan wierzy w Boga? 
— Wierzę — odparł z prostotą. 
— Szczęśliwy z pana człowiek. Ja nie mogłam zna

leźć swojej wiary... — rzekła cicho, a bolesny skurcz wy
krzywił jej usta. Skiba spojrzał na kobietę pytającym 
wzrokiem. 

—Takie było moje życie, że spotykałam przeważnie 
ludzi złych... — wyrzekła ze smutkiem w głosie. 

Twarz doktora Skiby okrzepła dziwnie, stała się sku
piona, marmurowo surowa, a tylko oczy mu zapłonęły 
nagle, jakby się przez nie wyrywały na zewnątrz jakieś 
ognie, co się w piersiach pomieścić nie mogły. Długo 

i głęboko przyglądał się kobiecie, jakby ją chciał do dna 
przejrzeć, wreszcie utonął źrenicami w jej oczach spo
glądających na niego z ufnością, śmiało, jak patrzy nie
winność. 

— Ja pani pokażę Boga — rzekł poważnie, taką nie
zachwianą pewnością i mocą wewnętrzną, że kobieta od
parła cicho, prawie pokornie, jedno tylko słowo: 

— Dobrze... 
Tuż ponad ich głowami przeleciało w stronę lądu sta

do dzikich kaczek, siekąc skrzydłami powietrze, aż grało 
na lotkach. 

— Lecą na radość i na wesele, wgłąb kraju, ku .rodzin
nym jeziorom — mówił Skiba w zamyśleniu. — Przyle
ciały nad morze w gościnę, aby zobaczyć szerokie hory
zonty bezmiaru wód i teraz wracają... Zupełnie tak samo, 
jak to czynią corocznie liczne gromady letników... Przy
chodzą do nas i odchodzą... 

— Ale każdy z nich pozostawia tu część siebie — 
garść myśli i uczuć... 

— I zabiera... 
— Tak! Zabiera także, nawet może więcej aniżeli 

przynosi. 
— A pani, czy zabierze, czy zostawi? — zapytał. 
Zamyśliła się. 
—Ja? Zabiorę wszystko, co będzie dobre i piękne, 

zdrowe i silne. 
— A pozostawi pani? ę 

— Nie wiem, co pozostawię — może nic, a może 
wszystko... 

Uśmiechnęła się smętnie i, potrząsnąwszy głową, jak
by nieprzyjemne myśli chciała odegnać od siebie, rzekła 

— Chodźmy dalej, poszukamy nowego piękna. 
Podążyła teraz przed Skibą wąską drożyną, co się 

wiła pokrętnie, jak wąż szary śród dwóch sąsiadujących 
z sobą łanów dojrzewającego żyta. Lekki wiatr muskał 
ciężkie ziarnem kłosy, że się jej kłaniały nisko, do kolan, 
szepcąc jakąś mamrotliwą gędźbę skwarnego popołudnia. 
Szli w milczeniu, aż do świerkowego zagajnika, gdzie na 
pobrzeżu rosła kępa starych wierzb, o powykręcanych 
przez burze i jesienne wichry gałęziach. Pzrystanęli w cie
niu, aby wypocząć, gdyż upał był silny. 

— Zmęczyłam się i muszę odpocząć — rzekła. — 
Usiądźmy na chwilę. 

Usiedli pod rozłożystą wierzbą i Skiba tłumaczył jej 
geologiczny układ okolicznych terenów, poprzerzynanych 
parowami, żłobami i wydłużonymi kotlinami, pochylony
mi z reguły w stronę morza. 

— Większość tych gór, to usypiska żwiru i gliny, po
zostawione przez lodowiec, gdy przed tysiącami lat co
fał się z południa na północ. W niektórych miejscach, 
dziś jeszcze można widzieć, gdzie owa straszna potęga 
zimy i mrozu pozostawiała olbrzymie głazy narzutowe 
przyniesione hen, z daleka, z gór Skandynawii. W tych 
czasach Bałtyk prawdopodobnie nie istniał i owa błę-
kitno-szara toń wód, na którą patrzeliśmy przed pół go
dziną, była może jedną olbrzymią skorupą lodową o po
twornej miążności. Nie było tu życia wtedy. Dopiero gd/ 
lodowiec ustąpił, narodziły się w kotlinach tysiące jezior 
i strumieni, z których wiele przetrwało aż do naszych 
czasów — narodziły się bory i lasy, puszce i lęgi ukwie
cone, w które tak bogata jest ta ziemia błogosławiona 
i piękna. 
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Ł O W Y N A S Ł O N I E 
• B Pięciometrowy olbrzym »fam§kiei dżungli. 

: Metalowe kliny wczaszce 
Miezwykla operacja w Waszyngtonie 

Sangkok, w czerwcu. 
W ubiegłym miesiącu rząd syjamski 

zorganizował wielką obławę na słonie. Po
dobnego wydarzenia nie pamiętano już od 
przeszło 300 lat. 

Przy pomocy stu oswojonych słoni, wy
tresowanych do zwabiania w zasadzkę ży
jących na swobodzie współbraci, schwyta
no również około stu dzikich olbrzymów. 

W tym celu ogrodzono kolosalny szmat 
dżungli w okolicach Lopburi, dawnej stoli
cy Syjamu. Urządzono, tak zwany „kraa l " , 
do którego dobroduszne i mądre, a straszne 
tylko w gniewie, zwierzęta śpieszyły ufnie 
na głos przywołujących ich podstępnie bra
ci - niewolników. 

Uroczystość poprzedziła ceremonia re
ligijna, w której wzięły udział tłumy lud
ności i wszyscy dygnitarze państwowi. 

W czasie modłów jeden z duchownych, 
przybrany odpowiednio i, stojąc na czwo
rakach, wyobrażał pojmanego słonia, sym
bol zanoszonych modłów o jak najwspa
nialsze wyniki obławy. 

Jednocześnie inna grupa tubylców pod 
przewodnictwem białych myśliwych, polu
jących na kość słoniową, urządziła na wła
sną rękę krwawe łowy. 

Zasygnalizowano pokaźne stado słoni 
wśród pokrytych trawą równin. Oto wła
śnie chodziło, gdyż w zasadzie unika się 
strzelania w gąszczu, niepodobna bowiem 
odróżnić, czy nie celuje się do samic, co w 
Azji staje się zbędną rzezią wobec tego, żc 
tylko samcy posindają tam drogocenne kły. 

Doświadczenie uczy, iż na dziesięć sło
ni w stadzie znajduje się zaledwie jeden 
słoń. 

Przez parę pierwszych dni nie sposób 
było wytropić zwierzęta w odpowiednim 
terenie. Albo zaszywały się w lasach, albo 
też nie udawało się natrafić na ślady. 

Jednak, t o nocy słychać było ich ryk, 
czasem z kilkunastokilometrowego odda
lenia. Wreszcie, pewnego dnia rozległ się 
w pobliżu charakterystyczny głos, podo
bny do urywanego grania na trąbie i uja
dania psa, donośne klapanie uszami i prze
walanie się wnętrzności. Słonie były tuż. 

Krajowcy błyskawicznie wdrapali się na 
najwyższe drzewa. O jakieś dwieście me
trów gromada, złożona z dwudziestu mniej 
więcej słoni, pławiła się w jeziorze. W za
chodzącym szybko słońcu pobłyskiwały po 
tężne kły stojącego na brzegu olbrzymiego 
samca. Wobec zapadającej od razu nocy, 
trzeba było strzelać, nie tracąc czasu. Tym 
czasem samiec zmieszał się z innymi sło
niami i niepodobieństwem było dokładnie 
w niego wycelować. 

Jeden z białych myśliwych postanowił 
podpełznąć bliżej przez nadbrzeżne szu
wary. Samiec w otoczeniu kilku samic 
pasł się spokojnie, obrywając trąbą Uście 
i młode pędy drzew. Opodal figlowały mło 
de, a trochę dalej piły i wzajemnie oblewa
ły się wodą dwie stare samice. Żadne nie 
zwęszyło czołgającego się bez szmeru 
wroga. 

Ucly znalazł się o kilkadz ;esiąt metrów, 
posuwając się na brzuchu po wydeptanej 
kiedyś przez słonie i znów na pół zarośnię
tej drodze, usłyszał zupełnie blisko siebie 
chrzęst łamanych gałęzi. Dojrzał pasące się 
młode słoniątko, które odłączyło się od in
nych. Wzrostem nic przewyższało trzciny, 
nie mogło zatem budzić obaw. Wymierzył 
tedy, celując między uszy, w wielkiego 
samca. 

Zwierzę trafione, zachwiało się na no
gach. Głuche milczenie zapanowało wśród 
stada. Myśl iwy strzelił powtórnie, i po raz 
trzeci. Wówczas zwierzę się zwaliło. Sa
mice otoczyły je ciasnym kołem, wydając 
groźne, pełne wściekłości ryki. 

Myśl iwy wypalił jeszcze do innego sam
ca i pędem, błyskawicznie wskoczył na 
drzewo, Za jego przykładem poszli jego to
warzysze, którzy w ślad za nim przypełźli 
nad brzeg. 

Emocjonujące widowisko przedstawiło 
się ich oczom. Słonie w szalonym biegu, za

częły okrążać jezioro. Rozpaczliwa, dzika 
gonitwa trwała blisko godzinę. Głęboka 
noc zapadła, gdy skupiły się w gromadę i 
z przejmującym rykiem runęły przed siebie 
na równiny. 

Myśl iwi zsunęli się z drzew. Pod pro-

K u p i o n y z n a c z e k F . O . M . 
twarzy Miliony potrzebne na budowę — 

wizorycznym namiotem doczekali się świtu, 
by iść po zdobycz. 

Wielki samiec miał pięć metrów wzro
stu. Kły jego ważyły ponad sto kilogra
mów. Drugi, znacznie mniejszy, leżał dalej. 

Prawie cały dzień zeszedł na zdejmo-
\\an ; u kłów. Podczas tego, chmara sępów 
nie przestawała krążyć nad głowami ludzi, 
niecierpliwie czekając na żer. 

Pod wieczór kilkunastu Syjamczyków, 
przepływających pobliską rzeką, wysiadło 

piróg, by się przekonać, co znęciło dra
pieżne ptactwo. Uciecha ich nie miała gra
nic, gdy powiedziano im, że mogą zabrać 
olbrzymią masę mięsiwa. Zwinnie pocięli 
je w cienkie pasy, rozłożyli na rnznraźonym 
piasku i od razu wysuszyli na słońcu. 

Grzybowsskl. 

Do dziwnych i rzadkich chorób należy 
tak zwana w języku lekarskim mikroce-
falia (microcephaly), polegająca na zro
śnięciu czaszki dziecka, skutkiem czego 
mózg nie może się rozwijać i dziecko zo
staje idiotą. 

Do tegn czasu lekarze nie byl i w stanie 
znaleźć odpowiedniej kuracji lub dokonać 
pomyślnej operacji. Kilku śmielszych chi
rurgów odważyło się na rozcięcie czaszki 
pacjenta i rozszerzenie jej przez wbicie me 
talowych klinów, ażeby w ten sposób umo
żliwić rozwijanie się mózgu, operacje te nie 
udały się jednak i większość pacjentów 
zmarła. 

Ostatnio jednak w Waschingtonie chi
rurg Schoenfeld przeprowadził pomyślnie 
operację na 2 i pół letnim chłopczyku, k tó
ry przyszedł na świat ze zrośniętą, mikro
skopijną czaszką. Zamiast przecinać czasz
kę wzdłuż od czoła do karku, jak czynili je
go poprzednicy, chirurg Schoenfeld prze
ciął ją w-poprzek od skroni do skroni 

przecięciu czaszki rozszerzył ją klinem o 
3 piąte cala, spodziewając się, że czaszka z 
czasem zrośnie się z powrotem, zostawia
jąc jednakże dosyć miejsca na rozrost móz 
gu dziecka. 

Operacja udała się znakomicie i praw
dopodobnie że dziecko nie tylko będzie żyć 
lecz również będzie się normalnie umysło-
wo rozwijać. 

Zona maż i guziki. 
Oryginalna zemsta. 
Wielką wesołość wywołała w Los An

geles sprawa rozwodowa, której podłożem 
jest oryginalna zemsta męża na żonie, k tó
ra nie chciała przyszyć mu guzików u spo
dni. Rozgniewany na żonę mąż wsiadł do 
automobilu, pojechał do śródmieścia w b i e -
liźnie i przed zebraną gawiedzią użalał sie, 

Po że żona odmawia mu przyszycia guzików'. 

polskich okrętów wojennych! 

WARSZAWSKIE LABORATORIUM CHEMICZNE 
Ł K A A K C Y J N A S P 

0 

O vse 

znane środki do zębów: p a s t a , 
m y d e ł k o , p r o s z e k I e l i k s i r . 

P O L E C A S W O J E Z N A N E W Y R O B Y : 

„DENS" 

MYDŁA TOALETOWE 

MYDŁO do „ „ i , ™ „MAJOLA" 

W O D Y K W I A T O W E 

KREM „ F E N O M E N " 
POMADKI DO UST PERMANENT 

WODY DO W Ł O S Ó W 

Lawendowe, Chypre, L a k t o 1 

n a d z w y c z a j ł a g o d n e ' 
p i e n i s t e , k a w a ł e k 50 gr* 

najmodniejsze zapachy: A t u , H a v a -
n a , C h i - C h l . M a r z e n i e i wiele in
nych w różnych flakonach i na wagę 

idealny na lato udelikatnia i chro
ni cerę, półtłusly i beztłuszcz. 

d o s k o n a ł e , nieścierające się* 

t n o w a i w e g e t a l 

D o n a b y c i a we w s z y s t k i c h lepszych perfumeriach i składach aptecznych 

Helena UPKOWSKA 

Szampańskie 
ż y c i e 
dowieść 3 4 

.Wczasy robotnicze" 
w Niemczech 

l>rgart!z?.cja obozów wypoczyn
kowych dla robotników w Niem
czech t. zw. Kraft durch Freude 
urządziła w Hamburgu obchód, 
w którym wzięły udział również 
delegacje cudzoziemskie. Na zdję 

|eden z symbolicznych wo
zów u; nor l iod ' 

Ale oto teraz ciocia Renia stanęła przed nimi i zawo
łała: 

— Karolciu, dlaczego nie jesteś taką, jak inne panien
ki? Czy to ładnie pozwalać się chłopcom całować? 

— Ja nie jestem Karoliną, a to nie chłopiec, tylko 
Jerzy. 

— Jakto nie chłopiec? Popatrz! 
Karolina patrzy i ujrzała przed sobą Reinerta. 
Leo uśmiechnął się. 
— Porwałem twoje perły i dlatego chcę ciebie prze

prosić — wyciągnął do niej ręce. 
Kalina "cofnęła się, ale ręce Reinerta wydłużyły się, 

już, już miały ją dotknąć, gdy znowu czuła się uniesioną 
w powietrze. 

Odwróciła głowę i widziała, że to ramiona Jerzego ją 
opasały, więc podała mu usta, przytuliła się cała do nie
go i słodycz niewypowiedziana, niedoznawana jeszcze 
wstrząsnęła dreszczem całe jej jestestwo. 

Jan powoli podniósł się. Cały świat wirował mu przed 
oczyma. Zatoczył się, i uczepiony kurczowo wystającej 
z muru cegły, znowu zapadł w mrok niepamięci. 

Po chwili zjawił się przebłysk myśli. 
— Jestem nieprzytomny — a jeszcze później — ach, 

jak boli. 
Ręka jego niepewnie dotknęła krzyża. 
A kiedy znowu świat zewnętrzny dotarł do jego świa

domości, widział jak chodnik krzywo uciekał mu przed 
stopami. Pracowicie stawiał krok za krokiem, chwiał się, 
ramię jego opasało słup latarni. 

— Pijany jestem, schlałem się jak świnia — przedzie
rał się szept przez zaschnięte gardło. 

— Jeżeli pan nie ma ochoty nocować w komisariacie, 
proszę stąd ruszać do domu. No, jazda! 

Głos twardy, błysk załamującego się światła latarni 
w lakierowanym.daszku czapki. 

Rozpaczliwym wysiłkiem Jan zbudził uśpioną wolę. 
Byle dajej słąd, dalej od „pana władzy". 

— Chodź kolego na jednego! 
Jakieś głosy, jakieś śmiechy, Czyjaś ręka wsunęła się 

pod jego ramię, kroki, posłuszne czyjemuś nakazowi wio
dły go w niewiadomym kierunku. 

Duszno, światło oślepiało. Jan zaciskał usta, szkło 
dzwoniło o zęby, odwraca głowę, płyn jakiś lał mu się po 
brodzie 

Głowa jego ciężko waliła się na lepki marmurowy 
blat stołu. 

Potem znowu ulica. 
Boże co za ziąb! Przez obolałą głowę przesunęło się 

pytanie. — Gdzie ja jestem? co to za ludzie? i znowu 
myśl apatyczna poddała się biernemu odrętwieniu. 

Ze wszystkich stron popychali, ktoś szturchnął w bok, 
ktoś inny czapkę zsunął z czoła. 

Światło niemiłosiernie raziło obolałe oczy, do uszu 
docierały okrzyki: 

—Chciałbyś się tego złotego wina napić? — Szam
pan nazywa się! 

— A rybki te niebieskie i złote żywe to, czy tak 
na niby? 

— Weź w palce, to się przekonasz! 
— Na ile to pieniędzy wystawiono tu wszystkiego? 
— Ho, ho, nie bój się pan: starczyłoby na przekarmie

nie kilku tysięcy bezrobotnych! 
Jan szeroko otworzył oczy — jak urzeczony patrzył 

na górę butelek, piramidę ananasów, delikatną czerwień 
truskawek i ciemniejszą połyskliwych wiśni. Koralowy 
homar hypnotyzował go. 

— I pomyśleć sobie, w styczniu truskawki? 
— Czy to nie wstyd, wtedy, gdy połowa narodu pra

cy i chleba nie ma?! 
— Nauczyćby takich! 
— Po łbie ich! 
— Akurat nikogo w sklepie nie ma! 
— To właśnie dobrze, szyby takim psia mać w drze-

biezgi! 
Kułaki Jana zaciskały się powoli. Zdanie: „połowa 

narudu pracy i chleba nie ma" głęboko w mózg zapadło, 
świdrowało boleśnie: 

— Cha, cha, cha, w drzebiezgi! 
— Łomot ich! Nauczyć psie krwiów! 
Wzrok Jana niespokojnie błąkał się po stronach, za

trzymał się na kupie kamieni, tuż na jezdni, obok cho
dnika. 

Westchnienie ulgi wydobyło się z jego piersi, czuł, 
że zrobił jakieś ważne odkrycie. Prawa ręka posłusznie 
sięgnęła po kamień jeden, drugi, trzeci, pieczołowicie 
układał je w zgięciu łokcia lewej, a potem powoli meto
dycznie raz po raz mierzył w szybę wystawową. 

Głośny brzęk szkła, rumor, pisk kobiecy zdał się go 
upajać. Ludzie poodsuwali się. 

Z pustymi rękoma Jan stał zapatrzony w różowe stru
gi płynące spod zwalonej groty, która ciężarem swym 

przygniotła koszyk ttuskawek. Ananasy posypały się na 
ulicę. Lampki neonowe zgasły, ale światła uliczne skrzy
ły się brylantami wśród odłamków stłuczonego szkła. 

Tam i tu migały już ręce chciwie sięgające po zdo
bycz w postaci flaszki, lub owocu. 

Nagły okrzyk: 
— P o l i c j a ! 

obudził dreszcz w tłumie. Jan czuł lęk obłędny. Ze wszy
stkich stron popychany pędził przed siebie, skręcił w ja 
kąś bocznicę, wreszcie bez tchu zatrzymał się uczepiony 
ręką sztaby żelaznej przed oknem sklepowym. 

Wierzchem dłoni otarł spocone czoło, rozglądnął się 
— był sam. 

Serce podeszło mu do gardła, osłupiały szept przeci
skał się przez wargi : 

— Boże, Boże, co ja zrobiłem? 
Głowa nisko opadła na piersi. Ręka zmartwiała puści

ła sztabę, zatoczył się i znowu ruszył przed siebie. 
Fragmenty minionego dnia, jak w kalejdoskopie 

przesuwały się przed oczyma i dręczą, jak chorobliwe 
majaki. 

— Nie myśleć, zasnąć, zapomnieć za wszelką cenę. 
Zęby jego dzwoniły tak, że musiał zaciskać szczęki z ca
łej siły. 

Przystanął znowu, rozglądnął się wokoło: tam za ro
giem dom, gdzie mieszkała Kazia. 

Kazia... cisza i ukojenie spłynęły na niego, k re l i wio
dły posłuszne. 

X X X . 

Oskarżona wstała z twarzą pobladłą, jakby z niej 
wszystka krew uciekła. 

Powieki miała uparcie spuszczone. 
Po lewym policzku coraz to przebiegała drgawka ner

wowa. 
Przemówi, nie przemówi? 
Cała sala czekała w napięciu „ostatniego slow t 

oskarżonej". 
Jerzy przyszedł tu specjalnie na prośbę kolegi, ki^ry 

podjął się obrony. Twierdził, że* obecność Jerzego otuchy 
mu doda. Sprawa była dobrze Jerzemu znana: urzędniczka 
trzydziestopięcioletnia, po osiemnastu latach nieskazitel
nej pracy.popelniła defraudację dwudziestu sześciu tysię
cy złotych 

(d. c. n.) 
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Rzezacy w sukniach kobiecych 
Kulisy afern mięsnei w Białymstoku 

Ztrclt WanzcwY » 
Zarząd Zrzeszenia Ap l i kan tów Adwokac 

k i r l i okręyu Sndu Apelacyjnym) w "Warsza
wie zawiadamia, i e w dir. 20 czerwca o go
dzinie 20,15 w loka lu zrzeszenia A l . Jerozo
l imsk ie 11 ni. 5, odbędzie się nadzwyczajne 
walne z groma rżenie Zrzeszenia, 'na k t ó r y m 
m. i n . poruszane będą: sprawa zmiany pra
wa o ustroju adwoka tu ry ; sprawa zamknię
cia LIST adwokack ich i l i i i ap l i kan tów adwo 
ka rk i c l i oraz sprawozdanie z 16-go Zjazdu 
M łodych P rawn ików w Poznaniu. 

* • * 
S Ł W niedzielę d'.i. 19 czerwca odbędzie się 
porjarszawie w loka lu Tow. K r e d . Mie jsk . 
b r Z yack ieuo 23 — Wo lny Zjazd F M S Zjazd 
n j e p»nie się Mata św. w 'kościele św. K rzy -
jest ( c z y m nastąpią obrady. 
ty]|płrxqdek dzienny p rzew idu je : odczyta-
| e p ro tokó łu z ostatniego zebrania walnego, 
^.'rrat prezesa Jana Michałowicza z Ró-
nego n. t. „Kreoowe Domy Oświatowe Po l 

k ie j Macierzy Szkoh ie j " , sprawozdanie z 
działalności Tow. , sprawozdanie K o m i s j i Re 
w izy jne j , wybory uzupełnia jące, oraz wnios 
KI Zarządów wo jewódzk ich , okręgowych I 
kół. 

• * « 
W sali odczytowej Ins ty tu tu Radowego 

odby ło się posiedzenie ffiady Towarzystwa 
Ins ty tu tu Radowego im . M a r i i Skłodow&kicj-
Cur ie. 

Sprawozdania Kom i te tn T. I .R. , dyrok to 
ra szpitala, oraz k ie rown ików pracowni na
ukowych wykazały d'uży poMę.p Ins ty tu tu we 
wszystkich k ie runkach. 

Sz \bk i rozwój szpitala i chroniczny b rak 
miejsc spowodował ożywioną debatę nad e-
wcDtualirości:} dobudowy I I I piętra gmacku 
ftzpitala. Uznano konieczność powyższej roz
budowy, lecz postanowiono nie rozpoczynać 
j e j przed znalezieniem ODPOWIEDNIE?) środ
ków. 

Przy pracowni f izyczrtej powstaje wzor
cownia rentgenowska, a t a k i e wszechstron
na pracownia pomiarowa dla badania wyda j 
ności przyrządów. N iewątp l iw ie będzie to 
m ia ło duże znaczenie społeczne i przyczyn i 
KIĘ do podniesienia stanu rad io te rap i i w 
Polsce na wyższy poz iom. 

Nigdy nie jest za późno 
myśleć o zdrowiu, tym bardziej 
jeżeli cierpisz na chorobę: NE
REK, PĘCHERZA. W Ą T R O B Y . 
K A M I E N I Ż Ó Ł C I O W Y C H , 

Z Ł E | PRZEMIANY M A T E R I I 
na bóle artretyczne cży poda-
gryczne, wzdęcia brzucha, od
bijanie się lub skłonność do 

i bstrukcji. — Pamiętaj że nigdy nie będzie 
za późno, o ile używać będzfesz ziół moczo
pędnych „ D I U R O L " Gąseckiego, które zapo-
! egaja gromadzeniu sie kwasu moczowego 
i innych szkodliwych dla zdrowia substancji 
zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kup 
pudełeczko ziół „ D l U R O L " Gąseckiego, a 
przekonasz się o dodatnich skutkach ich 
działania, zalecać będziesz swym znajomym. 
Sposób użvcia na opakowaniu. — Oryg ina l 
ne zioła „DIUROL" Gąseckiego (z kogut
kiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 

Pisanie jer t j ednym z wynalazków now
szych czasów. W dawnych czasach natomiast 
zamiast uk ładać słowa i zdania z l i ter , pisa 
NO l isty systemem obrazkowym i t»kże było 
dobrze. Chciałeś naprzyk ład zawiadomić u-

—- U przybądź do mrtie na skrzydłach 
mi łośc i , ukochana m o j a ! —- rysowałeś więc: 
ptaka z rozpostar tymi skrzyd łami i siebie. 
Ukochana otrzymawszy t ak i l is t , czytała go 
sposób następujący: serce moje uleciało k u 
inne j . Pociesz się, siostro, z i n n y m bałwa
nem. 

To by ł bardzo p rzy jemny sposób porożu 
miewania się. Zamiast pisać, j ak się to prak 
t y k u j c obecnie: d rog i panie, 'niestety na ra
zie n ie posiadam pieniędzy, więc d ługu za
płacić nie mogę — wystarczyło w owych 

i cza-ai l i narysować / igę i sens by ł dla adre
sata jasny i zrozumiały . System pisma obraz 
kowego zaczyna m i się w miarę rozwo ju te
ma tu coraz bardzie j podobać. Gdy będę po
siadał dużo pieniędzy nie napiszę kob iec ie : 
kocham cię i hadz m o j | ! — lecz narysu ję : 
sukn ie , naszy jn ik t pereł , samochód — i 
rezultat będzie tCn sam, a nawet szybszy. 
W odpowiedz i o t rzymam rysunek owej uko
chanej z rozwar tymi r am ionami , obok zaś 
model w i l l i na Capr i . 

Fen genialny skądinąd sposób irłe da się 
jednak niestety, m a m wrażenie, zastosować 
w krateczkach, p r zyna jmn ie j we wstępie. 
\.IIC,RIN.I-t zamiast b ó j k i dwóch przy jac ió ł , 
zakończonej w y r o k i e m skazującym na wię
zienie, możnahy namalować: bu te lkę wód
k i , w d rug im rysunku dwóch l udz i , z któ-
IVeh JEDEN t rzyma w ręku ociekając^ krwią 
nóż, a drug i leży na z iemi i wreszcie w ostat 
n i m rysunku tegoż faceta, co to na poprzed 
'nich b y ł z nożem, siedzącego w c d i więzień 
n e j . Plastycznie, z sensem i zrozumiałe. 

Ponieważ jednak n ie ulega wątp l iwośc i , 
że zmacanie lep ie j piszę, n i i rysuję, awłasz-
cza, że rynuję bardzo złe, na razie pozostanę 
przy starym dotychczasowym systemie po
rozumiewania się z czy te ln ikami . Zresztą, 
esy . u j /n . ,1. II -/V ttawet malarz po t ra f i ł by 

odmalować fa rbami bó l mego serca, znęka
nego chron icznym brak iem gotówk i? Czyż 
można g łup i rn i obrazkami uplastycznić tę
sknotę mo je j duszy do poważniejszego ban
kno tu? N i e ! T y l k o słowo, słowo mocne, ję-
dnre, lap idarne, spiżowe, szlachetne, j a k 
złoto, którego m i b rak , może oddać w całej 
prawdzie stan mo ich uczuć. 

] Nota bene uczucia bywają rozmaite. Nie
wątp l iw ie wyrażeniem uczucia jest powie-

i d reu ie : n iech pana d i ab l i wezmą! Zdanie to 
wyraża mianowic ie uczucie pewnej niechę-

j ci do rozmówcy. Nieco s i ln ie j taką niechęć 
i lust ru je zdanie : szlag by cię t r a f i ł ! Jest to 
powiedzenie jędrue, oznaczające, że autor 
chętnieby w idz ia ł rozmówcę na łożu śmierci 

| i gotówby nawet kup ić m u wianuszek, byle 
prędko. 

Ludz ie dobrze wychowani jednakże ta
k i ch słów nie używają. O n i , c i dobrze wy
c h o w a l i , gdv dama żar tob l iw ie p y t a : 

— Poszedłby pan na m ó j pogrzeb? — 
odpowiadają szarmancko: 

— Z p rawdz iwą przyjemnością, łaska
wa p a n i ! 

T o są ludzie o dobrych manierach, k tó
rzy n ie chcą sprawiać b l i źn iemu przykrości 
odmową. 

A teraz dz ięk i poniszej sprawie na
wiążemy do tematu o p isaniu. 

P I Ó R O . 

Wprawdz ie n i k t w tej sprawie n ic 'nie p i 
sał, ale ktoś komuś skradł wieczne p ióro , 
a więc pisanie jest aktualne. T y m „ k i m ś " , 
k tó ry skradł , by ł An ton i Kalos, a t y m „ k o 
m u ś " k t ó remu skradziono, jest Władys ław 
Biers iusk i . 

Rzece działa M»-... 

Przepraszam, ole kogo to obchodzi? Te
go „ k t o s i a " czy l i Kalosa Anton iego skazano 
na t rzy miesiące więzienia, chociaż ch łopak 
t łumaczy ł »ię, że do kradzieży wiecznego 
p ióra popchnęła go żądza wiedzy. Chcia ł 
się nauczyć ładn ie j pisać. B idu la . 

Jerzy Krzecki. 

Zniżki kolejowe 
na jarmark ziół leczniczych w Wilnie. 

Z W i l n a donoszą: 
Min is terstwo K o m u n i k a c j i udz ie l i ło od

wiedzającym I Świętojański Ja rmark Z ió ł 
Leczniczych w W i l n i e (w dniach 24 i 25 
ceerwca) 50-procentowej zn iżk i ko le jowe j 
drodze powro tne j . 

T r y b uzyskania zn iżk i ko le jowe j jest na-
s tępu jący : osoby, k tóre zamierzają odwie
dzić j a rmark , pow inny l is townie zgłosić się 
do Izby Przemysłowo-Handlowej w W i l n i e 
(Mick iewicza 32) o ka r t y uczestnictwa. O-
płata ca kar tę uczestnictwa wynosi 50 gr. 

od osoby, przy czym opłatę tę można prze
słać znaczkami pocztowymi . Ka r t ę uczestnic 
twa należy okuzać przy nabyc iu b i le tu (za 
normalną cenę) do W i l na , w Wi l n i e zaś na
leży kar tę uczestnictwa ostemplować w Izb ie 
Przemysłowo-Handlowej . Na podstawie o-
etemplowanej w ten sposób k a r t y uczestnik 
j a r m a r k u o t rzyma 50-procentowa zniżkę w 
drodzep owro tne j . 

Ze względu na ograniczoną ilość u l g ko
le jowych należy zwracać aię po ka r t y uczes
tn ic twa w te rmin ie j a k najwcześniejszym. 

Zagadkowy zgon chłopca. 
Śmiertelne bóle żołądka. 

Z Świętochłowic donoszą: 

Mieszkaniec Bielszowic ló - le tn i Gerhard 
Kosman nagle zasłabł, skarżąc się na bóle 
żołądka. Zaniepokojona rodzina przewiozła 
cjiłopca natychmiast do szpitala hutniczego 
w Nowe j We i , gdzie m i m o natychmiastowej 
t rosk l iwe j op iok i lekarsk ie j , n ie odzyskaw
szy przytomnośc i , zmar ł . . 

O nagłe j i ta jemnicze j śmierci Kosmana 
zawiadomiono p rokura to ra , k t ó r y po lec i ł 
przeprowadzić dochodzenia. Is tn ie je podej 
rzenie, że Kosman zmar ł wskutek zatrucia 
fa rbami w hucie „ Z g o d a " w Świętochłowi
cach. Czy podejrzenia te są słuszne, okaże 
sekcja zw łok , k tó rą przeprowadz i komis ja 
sądowo - lekarska. . 

Z Białegostoku donesza: 
W dniach 26 i 27 bm. odbędzie się w Bia

łymstoku sensacyjny proces dwudziestu sze
ściu żydowskich rzezaków rytualnych, którzy 
zorganizowal i w ubiegłym roku szajbę dla 
prowadzenia potaiemnegoo uboju zwierząt, 
narażając Skarb Państwa i magistrat biało
stocki na straty, sięgające sumy 10.000 zł. 

Jak wynjka z aktu oskarżenia przebieg tej 
sensacyjnej sprawy był następujący: Z chwi
lą wejścia w życie ustawy o uboju zwierząt 
i wyznaczenia kontygentu na mięso z uboju 
rytualnego na potrzeby społeczeństwa żydów 
skiego, zauważono po ikrótkim czasie w B ia 
łymstoku, że ilość zabijanych w Rzeźni Miej
skiej zwierząt spadła ogromnie. Nie ulegało 
wątpliwości, że jakaś zorganizowana szajka 
uprawia potajemny ubój zwierząt. 

Utworzono więc specjalną brygadę do 
zwalczania potajemnego uboju, która usta
liła, że rzezacy nie zatrudnieni w rzeźni zor
ganizowali się w formalna spółkę, prowadzą
cą książki buchaltcryjne z wykazami ilości 
ubitych zwierząt i wyszczególnieniem na
zwisk lub też pseudonimów rzcżniików u k tó 
rych wykonywany był ubój zwierząt. 

Zarządzona rewizja u rzezaków: Zamoś-
ciańskiego, Al tera, Miodowskiego, Bencjona 
Sucharenki, Izaaka Sucharenki, Rozena, Par-
nesa i Murwicza ujawniła narzędzia do r y tu 
alnego uboju oraz pieczęcie do oznaczenia 
mięsa napisem „koszer" . Niezależnie od tego 
u Morewicza znaleziono zeszyt z notatkami 
i umową rzezaków, z k tóre j wyn ika ło , że rze 
zacy założyli spółkę celem wykonywan ia po
tajemnego uboju według ustalonych cen z 
równoczesnym zobowiązaniem sie do szcze
gółowego wykazywan ia ilości bitych zw ie
rząt I składania co tydzień osiągniętych stąd 
zarobków do wspólnej kasy. 

Dalej ze znalezionego u Murawicza ze
szytu wyn ika ło , że wykazywa ł on ilości ub i 
tego przez każdego z rzezaków bydła, na
zwiska względnie pseudonimy rzeźników u 
których mięso sprzedawano, dalej zarobki 
rzezaków i tygodniowe ich rozrachunki. Jak 
się wyjaśni ło, w okresie od 17-gct kwietnia 
b. r. do końca maja ubito potajemnie 1844 
cieląt, 3 owce I 4 jałówki, przy czym w p ł y w 
pieniężny z pierwszego tygodnia wyniósł 73b 
2łcitych 50 gr. Z sumy tej na rzecz rzezaków 
(przypadło 410 zł. 76 et. Resztę otrzymal i po
magający lm robotnicy. 

Skarb państwa, Zarząd Miejski w Białym 
stoku i gmina wyznaniowa żydowska porno-

BABIO-KJ»Cllf« 
SOBOTA, 18 CZERWCA. 

WARSZAWA I (Raszyn). 
i inne Rozgłośnie Polskie 

1G.0O „Mikrofon wśród gwiazd* — reportaż 
z płyt. 

16.46 „C i , co zostali na ty łach" — pogadanka 
17.00 Muzyka taneczna w wykonaniu Orkiestry 
18.00 Nasz program. 
18.00 Koncert kameralny. 
18.45 „Poronin w Księdze ubogich" Jana Kas

prowicza — kwadrans poetycki. 
19.00 Recital śpiewaczy Janiny Hupertowej. 
19.20 Melodie Wileńszczyzny (z Wi lna) . 
19.50 Pogadanka aktualna. 
20.00 Audycja dla Polaków zapTanica. (z Wi l 

na). 
20.4 S Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 
21.00 Audycja dla wsi: _ pogadanka. 
21.10 Koncert w wykonaniu orkiestry dętej 

Pułku Strzelców Podhalańskich z Nowego 
Sącza (z Krakowa). 

21.40 Transmisja fragmentów miedzynaristwo-
WI'K<> MECZU U-KKO-AL.LETVC7.NPLM ..1'OLSKFT -

FTancja*(z<1.jęcia dźwiękowe). 
22.10 „Godzina niespodziane!:" (ze Lwowa). 
23.10 Ostatnio wiadomości dziennika wieczor

nego i Komunikat meteorologiczny. 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
18.45 Uwertury programowe (p ły ty ) . 
14.15 — 15.15 Muzyka obiadowa (p ły ty ) . 
17.00 Muzyka taneczna (pTytyTT"^" ^™ 
17.35 „Walczmy z dymem" — pogadanka. 
17.50 O wszystkim po troszku. 
17.55 Wiadomości sportowe lokalne 
21.00 — 21.10 Rozmowa z radiosłuchaczami 

— przeprowadzi dyr. St. Nowakowski. 

sły z tytułu nieuiszczonych opłat za ubój stra
ty w wysokości 9.588 zł. 80 gr. 

W toku śledztwa ustalono, że potajemny 
ubój rytualny uprawiano dzięki zorganizowa
niu sie w związek przestępczy, robotników 
żydowskich oraz rzeźników i rzezaków. Ni
skie opłaty pozwoliły rzeżnikom konkurować 
z cenami mięsa, pochodzącego z legalnego 
uboju. 

jak jednak doszło do wykrycia tej głośnej 
w Białymstoku afery? śledztwo napotykało 
na duże trudności. Banda ta była doskonale 
zorganizowana. Członkowie formalnej spółki 
rzezaków czynili wszystko aby nie wpaść. 
Konspirowali sie jak umieli. Przebierali sie za 
ikobicty podwiązujac sobie twarze chustka
mi itp. Mimo to w krótkim czasie policja wpa 
dła na trop afery. 

Do wykrycia afery przyczyniło się nieza
dowolenie robotników żydowskich, zatrudnio 
nych w rzeźni miejskiej i zrzeszonych w kla
sowym oddziale mięsnym „Związku przemy
słu spożywczego, których zarobki w związku 
ze zorganizowaniem potajemnego uboju zna
cznie zmalały. Domagali się oni wobec tego 
udziału w zyskach nielegalnej spółki uboju 
potajemnych rzezaków. Inicjatywę wziął w 
swoje ręce Sz. Goldberg, który zwttał zebra-, 
nie robotników, na" którym stanęła umowa, 
że robotnicy „ lojalni" z rzeźni miejskiej otrzy 
rruia od „feralny" od sztuki cielęcia 1 zł. 
50 gr., od krowy 2 zł. i od barana 50 gr. 

„Ferajna' nie wyw iązywa ła sie z zaciąg
niętego zobowiązania i na tym tle doszło do 
nieporozumienia międzv „lojalistami" i „nic-
lojalnikami", które dopomogły policj i do w y 
krycia całej afery. 

NIEDZIELA, 1 r CZERWCA. 
WARSZAWA I (Raszyn). 
1 Inne Rozgłośnie Polskie. 

7.15 Pleśń „Juz od rana rozśpiewana". 
7.20 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry 
8.00 Dziennik poranny. 
816 Audycja dla wsi. 
9.15 Regionalna transmisja ze Stanisławowa 
i i . ió Przegląd kulturalny. 
11.67 Sygnał czasu i sygnał Stanisławowa. 
12.01 Przemówienie wojewody stanisławowskio 

go, gon. Stefana Pasławskiego (zo Staniała 
wowa przez Lwów) . 

12.06 Poranek symfoniczny z Teatru Małopol 
skiego lm. Stanisława Moniuszki w Stani
sławowie (przez Lwów). 

13.00 O .Nocach i uniach" — szkic l i teracki 
Mar i i Dąbrowskiej. 

13.15 Muzyka obiadowa. 
15.00 Audycja dla wsi. 
16.30 Oryginalny Teatr Wyobraźni: premiera 
słuchowiska „Pełną parą na Hong-Kong" — 
17.00 Sergiusz Rachmaninow: Sonata na wio

lonczelę i fortepian op. 19. 
17.80 Tygodnik dźwiękowy. 
18.00 Frasquita" — operetka w 3-ch aktach 

18.45 Chwila Biura Studiów. 
20.00 Program na jutro. 
20.06 Zlot młodzieży szkół powszechnych z Po 

morza, (z Torunia). 
20.40 Przegląd polityczny. 
20.50 Dzienik wieczorny. 
21.00 „Wesoła Syrena": Wariacje radiowo na 

temat „Umarł Maciek, umarł.." 
21.40 Transmisja fragmen'..',w między paftstwo-
*Mvvcgo""nTeezT"THdT<uTuety^ 

Francja". 
22.16 Muzyka taneczna w wykonaniu Małej 

Orkiestry P. R. i Stanisława Lennarta — 
23.10 Ostatnie wiadomości dzienika wieczorna 

go, Komunikat meteorologiczny. 

Łódź, jak Raszyn, orazt 
13.45 Rapsodie węgierskie F. Liszta (p ły ty ) . 
11.15 Koncert życzeń 
15.30 Litcrnturn przez mikrofon dla wnzytlkich 
17.00 Koncert solistów. 
17.50 O wszystkim po troszku 
17.55 Odczytanie programu 
21.00—21.00 „Życie m. Łodzi" — „Dziecko ro 

botniczo to przyszłość Łodzi" — felieton. 
22.05—23.00 Muzyka lekka i taneczna — płyty 

Czy jesteś członkiem 

L . O . P . P . ? 
G. TRISSIER. 

Z a ż a l e n i a 
— Dwadzieścia siedem tysięcy fran

ków dochodu!.. Szkoda, że nie sto! Jakim 
też cudem mogli wykombinować, że mam 
dwadzieścia siedem tysięcy franków rocz
nego dochodu?!.. 

Ernest Bredous wzniósł ręce do nieba. 
Z natury hgodny i cierpliwy, nie znał, co 
10 złość i oburzenie. Ale tym razem nawet 

j o potrafiono wyprowadzić z równowa
gi! Ironia zbyt już była dotkliwa. W mo
mencie ciężkich kłopotów i krachu finanso 
.Ttgo ośmielali mu się wykazywać fanta-
^.ycznt, absolutnie irrealne zyski. 

Prawdopodobnie, dokonany wywiad 
>arto na tym, że miał elegancko skrojone 
arnitury, wygodne mieszkanie i piękną 

przyjaciółkę. 
— Do licha! — klął na cały głos — ale 

o tym, że ubieram £ię na kredyt, że zale-
im za dwa lata z komornem, i że Irma ko
na mnie bezinteresownie, o tym to się do 

..iedzieć nie rmieli!.. 
Na szczęście oko jego spoczęło na wy* 

'.-ukowanej najdrobniejszym petitem u do
łu doręczonego mu nakazu płatniczego u-
wadze: 

„Ewentualne reklamacje oszacowani.! 
| tu majątkowego mogą być złożone prze; 

nika w ciągu dwóch dni od c!aiy dorę-
ia nakazu". 

Bredous tak, jak stał, wybiegi na ulicę 

i pospieszył do urzędu. Gniew dodawał mu 
skrzydeł. 

— Nie poznaję samego siebie — mono 
logował w duchu. — Pędzę, jak szalony, 
wiedząc z góry, że czeka mnie fatalnie nie 
miła przeprawa. Ja, który cierpnę na samą 
myśl o najmniejszym zatargu, ja, który za
wsze wolę świadomie dać się oszukać, niż 
dochodzić słuszności własnej sprawy, ja, 
instynktownie unikający cienia swady i 
wszelkich trudności, pozwalający dla mi
łej zgody wodzić się za nos, ja dobrowol
nie narażam umiłowany mój spokój i z 
•/.'łasnej chęci wdaję się w uciążliwe, ty
siączne komplikacje. To niesłychane! 

Stanął mu przed oczami łysy, złośliwy 
funkcjonariusz urzędu skarbowego, z któ
rym raz jedyny miał do czynienia przy skła 
daniu zeznania o źródłach zarobkowania. 

— Brrr!.. — otrząsnął się na to wspo
mnienie. 

Wnet jednak złość porwała go na no
wo. 

— Dwadzieścia siedem tysięcy!.. — 
zazgrzytał zębami i podwoił kroku. 

Przybywszy na miejsce, wpadł, jak bom 
ba, do biura informacyjnego. Skierowany 

Ido właściwego okienka, nie patrząc na sie 
dzącego przy biurku urzędnika, wyrzucił z 
siebie jednym tchem:. 

— Panie, żądam sprostowania... 
•— Nie jestem panem — usłyszał w od

powiedzi dźwięczny głosik. 
Ernest Bredous spojrzał zaskoczony, a 

że był obdarzony niezwykle poetyczną'du

szą, wnet na widok złotej główki, pochylo
nej nad stosem papierów, nasunęło mu się 
porównanie do jutrzenki, wstającej wśród 
obłoków, zaciemniających jasne niebo. 

— Pani wybaczy! — odezwa^ się sło
dziutko. « 

Gniew jego rozwiał się w jednej chwil i . 
Wróciła w pełni wrodzona nieśmiałość. Za 
czął coś bełkotać bez związku. Jednego tyl 
ko pragnął: słyszeć dalej upojny głos 
móc patrzeć w błękitne oczęta. Dosłyszał, 
iż mówiła, by zgłosił się w nadchodzący 
piątek u naczelnika wydziału, ale, że nic 
chciał jeszcze odchodzić, udał, że nie rozu
mie i prosił o powtórzenie. Miała oczy tak 
duże, a usteczka tak małe! Nie mógł się od 
ich widoku oderwać. 

.Tej nocy, ugodzony strzałą amora po 
datnik prawie nie zmrużył oka. Wciąż ma
jaczył mu się przed oczami obraz uroczej 
blondyneczki. 

Nazajutrz od samego rana znów stał 
przy okienku. 

— Mówiłam, żeby pan się pofatygował 
w piątek do naczelnika wydziału — przy
witała go panienka. 

— Tak jest, ale sprawa jest dla mnie 
niezmiernie pilna, sądziłem więc, że pani 
w uprzejmości swojej raczy może sama się 
nią zająć. 

Uśmiechnęła się i przystała. Ale musia
ła nie rfiało się nabiedzić, nim zdołała po
jąć, o co mianowicie chodziło jąkającemu 
się i zacinającemu na każdym słowie inte
resantowi. Plątał swoją obecną zachwianą 

sytuację z milionami, które niezawodnie 
już od przyszłego roku zarabiać będzie. 

Młoda osoba była uprzejma i z całą 
cierpliwością, cytując ustawy, dekrety i 
paragrafy, obliczyła, ile winien był isto
tnie Ernest zapłacić. 

Ale on wciąż nie rozumiał. Ona niezra 
żona pytała od początku: 

— Więc w roku bieżącym deklaruje 
pan sześć tysięcy dochodu, nieprawda*! 
Czy pan ma obowiązki rodzinne? Czy pa.i 
żonaty? 

— Nie, nie, cóż znowu! — wykrzyknął 
Bredous. — Choć nie ukrywam, że marzę 
0 założeniu domowego ogniska — dodał 
ze znaczącym uśmiechem. 

Przybycie nowego interesanta przerwa
ło dalsze wynurzenia. Ukłonił się obiecu 
j i c powrócić. 

Powrócił na drugi dzień i przychodził 
odtąd codziennie. 

Choć znał już na pamięć wszystkie 
przepisy podatkowe i mógł był innych po
uczać, udawał, że nie może się zorientować 
1 po dziesięć razy pytał o jedno i to samo. 

— Objaśniałam panu wczoraj odnośny 
punkt regulaminu — mówiła lekko już ziry
towana urzędniczka. 

— Nie dosłyszałem pani słów. 
Odesłała go do siedzącego naprzeciwko 

kolegi. 
Posłusznie stanął na chwilę w ogonku, 

lecz wyszedł, gdy nadeszła jego kolej, by 
następnego dnia znowu móc się zgłosić do 
przedmiotu swych westcbnjcń. 

— Najmocniej, najmocniej panią prze
praszam — kłaniał się nieśmiało — ale poj 
muje pani, iż chcę być dokładnie poinfor
mowany, za co mam płacić. Muszę też do
brze wiedzieć, do czego się zobowiązuję... 

Wynajdywał wręcz genialne tysiączne 
preteksty, do reklamacyj dodatkowych wy 
jaśnień. Przedstawiał raporty, zaświadcze
nia, dopatrywał się niejasności w usta
wach, żądał odroczenia, prolongat, składał 
zażalenia, podania, pisywał listy. 

Aż wreszcie pewnego dnia po długim 
zmaganiu się z sobą, powziął wielkie po
stanowienie. 

Stanął w okienku i jednym tchem wy
pali ł : 

— Czy mogę prosić o pani rękę? 
Panienka w zdumieniu wypuściła z rę

ki pióro. 
Nastała długa chiwla milczenia. Erne

stowi serce biło, jak młotem. 
— Muszę panu wyznać — odezwała się 

w końcu urocza blondynka — iż w pierw
szych dniach wydał mi się pan bardzo sym 
patyczny. Ale, dzięki spełnianym przc.e 
mnie funkcjom, miałam później okazję do
brze pana poznać. Przekonałam się, że pan 
jest kłót l iwy, zgryźliwy, pedantyczny, 
prawdopodobnie skąpy no, i wyjątkowo tę
py. Nie mogę z takim malkontentem wiązać 
swego życia. Na innego męża czekam. 

Olo. w jaki sposób cichy i ustępliwy 
Ernest Bredous dlatego tylko, że ukocha
na jego pracowała w biurze zażaleń, roz
minął się ze swoim szczęściem. Tł. Kw. 

http://U-Kko-al.letvc7.nPLM
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U nas padły następujące wygrane , 
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Łódź, 18 czerwca. 
Z racj i zbliżającego się dorocznego świę 

ta M o r z a obradowała wczoraj w rozsze
rzonym składzie W o j e w ó d z k a Sekc ja P r o 
pagandy p o d przewodnictwem r e d . Jana 
Stypulkcwskiego. 

. Szeroko zakrojony program prac wska 
żuje, że w roku bieżącym akcja propagan 
dowa na terenie województwa łódzkiego 
prowadzona będzie szczególnie intensyw
nie. Zmobilizowany został olbrzymi apa
rat propagandowy, obejmujący wszystkie 
komórki życia społecznego. Propaganda 
tegoroczna docierać będzie do najodleglcj-
swych zakątków za pośrednictwem słowa 
żywego i drukowanego W prasie całego wo 
jewództwa ukażą się z racji Tygodnia Mo 
rza t j . w czasie od 22 do 29 czerwca rb. 
propagandowe artykuły i hasła, radio łódz 
kie opracuje specjalny program okoliczno-

# . - \ 
P O L S K I E B U R O P O D R O Ż Y 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 16 64 
teł. 101-01 i 266-50 

W y c i e c z k a do ftUlllUllii 
W y c i e c z k a do BUlgarll 

G D 1 M I Pociąg popularny 
do 

B E R L I N A 

ściowy, w kinach na terenie całego woje
wództwa wyświetlane będą propagandowe 
przezrocza, w organizacjach, zrzeszeniach 
szkołach oraz na terenie większych ośrod
ków urządzone będą specjalne akademie, 
wygłoszone zostaną okolicznościowe refe
raty, przemówienia itp. 

Celem tegorocznej propagandy jest po 
budzenie społeczeństwa tut. okręgu do 
jak najszerszej ofiarności na rzecz ufundo
wania ścigacza, którego koszt budowy 
w y n o s i około 000,000 złotych. Będzie to 
dar całego województwa na.rzecz dozbro
jenia Polski na morzu. 

Należy mieć głębokie przeświadczenie, 
że szlachetny cel podjętej inicjatywy spo
tka się niewątpliwie ż życzliwym popar
ciem szerokich rzesz społeczeństwa okrę
gu łódzkiego, które da jeszcze jeden do
wód swego głębokiego zrozumienia dla 
potęgi Polski nic tylko na lądzie, ale i po 
morzu. 

W y c i e c z k a do 

F r a n c j i i W ł o c h 

SPECJALNY POCIĄO POPULARNY 
DO WARSZAWY. 

Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej, 
pragnąc ułatwić szerokim rzeszom społe
czeństwa łódzkiego udział w uroczysto
ściach ku czci św. Andrzeja Boboli, orga
nizuje w dniu 10 bm. pociąg popularny z 
Łodzi do Warszawy. 

Zbiórka pątników na dworcu Łódź — 
Fabryczna o godzinie, 4 min, 30 rano. Od
jazd pociągu nastąpi 0 godzinie 4 min. 55. 

Powrót pątników do Łodzi nastąpi o 
godzinie 23 min. 30 na dworzec Łódź — 
Fabryczna 

Za ireit ogloszeA 
rcdahcla nic odpowiada 

i S t Kod. 

Gustaw KOHN 
Sjiaojallata aknaaar . gtnakolot diatermia 

u l . f i l s u d e k i e g o 5 1 , tel. 1 7 0 - 0 3 
przyjmuj* od 8—10 1 od 4—1 w. 

Dr med Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe I skórne 

p o w r ó c i ł 
6 go S i e r p n i a 2, T e l e f o n 118-33 

Przyjmuje cd 9 — 12 i 3 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 . tel. 147-44 

Zieczn. chor. wenerycznych, akórnyoh 1 zeizualnyoh 
Kobiety 1 dzleot przyjmuje kobleta.lekarz. 

Czynna od 0 rano do 9 wiecz. 
P o r a d a 3 z ł . 

Dr ŁAGUNOWSKI 

Piotrkowska 7«, tel. 
od 8-10, 1—23C l od 8 - 9 W. W «W l O - U 

i n A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

u l , C e e j i e l n i a n a 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
Przyjmują od 8 do I - d I 5—9 wlecą. 

Nicdz. 1 awleta od 10—1 w pol. 

Przychodnia Wenerologiczna 
Chor weneryoza*, alrćrna 1 ejkauMnt. 

Speefaiuy gabinet kogiuetyczny. 
Czynna od Or. do 9. w. Panlo przyjmuje lrkarz.kobleta 
F.JTRKOWSKA 83, teł. 143-63. 

P o g a d a 3 z ł . 

Dr med N ITECKI 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe: 
NAWROT front I piętro — Tel. 213-18 

przyjmuje od R-9 3(1 r. od 5.30.0 w. 
w niedziele 1 twista od.9.13 w poł. 

Dr med M GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne. 

ZACHODNIA 64. Tsl. 185-49. 
Przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wiecz. 

w niedzielę i święta od 10— 12 w pol. 

l">r. Mrd . 

N I E W i A Z S K I 
-spec. chor. wenerycznych, akórnyoh 1 aekaunlnyoh. 
ANDRZEJA 5. telefon 159-40 

prry jmuje od 8.11 rano od 5.9 wiecz v 
y w niędz, 1 Jgjtfkjf^ ŁjjM^r 

i r a z dużo wyg ranych po zl 5.000 
Zł 2.000 - 1 Z l 1000 

Kupujc ie więc L O S Y w n ezmiennie 
szczęśl iwej K O L E K T U R Z E 

T E O D O R A 

K U R I W E C U 
Te l . 179-25. PIOTRKOWSKA 162 1 

róg G Ł Ó W N E J 

Zjazd fotografów chrześcijan w Częstochowie. 
OSTATNI TBRHiH Z«E.OSX£Ń. 

Worszawa • 18. 6. — Cech Fotografów 
Chrześci jan m. i t . Warszawy (Cech Urzę
dujący) podaje do wiadomości WSiyitkim 
Ko legom fotografom Chrześci janom w Pol
sce: 

Dn ia 9 l ipca 1938 r. odbędzie się z jazd 
Fotografów Chrześci jan i poświęcenie pier
wszego sztandaru Cechu Fotografów Chrześ
c i jan n i . st. Warszawy. 

Z jazd i poświęcenie sztandaru odbędzie 
się w Częstochowie. Msza iw. poświęcenie 
i złożenie vohnn na Jasnej Górze w K a p l i 
cy M a t k i Bosk ie j . Dz ień ten będzie świę
tem fotografn polskiego a ten pierwszy 
sztandar w i d o m y m znakiem łączności 'naro
dowe j , duchowej , zawodowej i organizacyj
n e j . 

Drodzy Ko ledzy ! w d n i u t ym nie powin 
no zabraknąć żadnego fotografa chrześcija
n ina w 'naszym świętym sanktuar ium naro
dowym. T a m zaniesiemy modły i prosić bę
dziemy Matkę nasza o opiekę i pomoc w 
dalszej pracy. 

Telef ong: 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

i 133-33. 
Pogotowie Mie jsk ie 102-90 
Pogotowie Prywatno: Lek. Chrz 1111-9. 
Straż Pożarna tel 8. twm.! 
Ubezp ieczan ia 197-65. 
Tow. Przceiwżebracze 277-62. 

Zebranie uroczyste i obrady Z jazdu od
będą się w siedzibie własnej Towarzystwa 
iHzemieślniczego Okręgowego w Częstocho
wie , A l . Kościuszki ii. Komis ja organizacyj 
na Zjazdu i poświęcenia k o m u n i k u j e że o-
statui te rmrn zgłoszeń kończy się d'n. 22 
czerwca b. r. 

Adres Cechu Fotografów Chrześci jan i 
komis j i organizacy jnej , Warszawa, K r a k . 
Przedmieście 40, te l . 226-17. 

JUBILEUSZ DYR. 
W . WASZCZYŃSKIEGO. 

W dniu 19 czerwca tj. jutro, Gimna
zjum Żeńskie im. Cecylii Waszczyńskiej 
obchodzi uroczystość 25-lecia pracy peda 
gogicznej p. dyrektora Witolda Waszczyń 
skiego. W związku z tym o godz. 10,15 od 
będzie się nabożeństwo oraz poświęcenie 
sztandaru szkolnego w kościele św. Józe
fa, a o godz. 11-ej uroczysta akademia w 
sali Akcji Katolickiej przy ul. Gdańskiej 
nr. 111. 

Dyrektor Waszczyński w cfągu całego 
swego życia interesował się żywo nie ty l 
ko zagadnieniami pedagogicznymi, ale 
brał również czynny udział w przejawach 
życia społecznego. 

P. Witold Waszczyński na stanowisku 
dyrektora pracuje od r. 1918 z niesłabną
cym zainteresowaniem trzymając rękę na 
pulsie życia pedagogicznego, społecznego 
i państwowego. 

ze stele mi 
lotkami L E C Z N I C A 

m m . nos, sard h U d

0 ' ; f tiSti 
P i o t r k o w s k a 67, tel . 1 2 7 - 8 1 
D-l r. p. 1.80-ł w. arajizt. Dr. fUkowiltl Przy Isoznley 
cijany 'eal Oublnat Koentaena do witelklch oraaawla-

il.rt tdieć. W a a w U • • • ' « i t « 

Dr Klinger 
Spec chor. wenerycznych lekaualaych i skór-
n y ch (włosów) p r » « p r o - « d « » et*) n a a l 

P R Z E J A Z D 17 * B 3 K B 

przyjm .od 0 - 11 i od 6 - 8 wlecz. 

Dr. Med. 

Mim R M f c e w k z t w a 
C h o r o b y k o b i e c e 1 p o ł o ż n i c t w o 

Sosno wo 32, N«»iorrkoViki.»* 
uje Ud . 1 - 7 . • • ^ 6 9 - ° ' ' 

Dr Med. 
M. R U N D S Z T A J N 
a l t u s c e r i a i c h o r o b y k o b i e c e 
PO W ORSKA 7. Tel. 127-84 

Przyjmuje od g. 8—10 r. i od 4—8 w. 

Dr H E N R Y K O W S K t 
Spsojaltit* chorób wenerycznych, skórnych 

i seksualnych* 

u l Traugutta 9 1??Mn 

preyjmuje od 8.11 rano, od 6-9 wicz 
w niedzielę i źwlęta od 9.12.30 po pol. L e c z n i c a „ O M E G A -

G Ł Ó W N A 9. M. 142 42. 
przyjmują lekarze we wszystkich apecjalnosolach 

n b t e e t D e n t v t t v c * e y 
Analizy lpkanikle, nostrzyki Roentgen, 
lampa kwarcowa, djatermla ( U d . 

f O H A U A S i l . 

Dr. Med. 

P A U L I N A L E W I 
Speoj chorób kobiecych t aknscorla 

Sródsnlefska 28 tel . 2 4 0 - 1 0 
przyjmuje od 13—3 t od 4—8 wlecz. 

Dr ŁUCJA M A KO W E R 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

leczenie wrzodów (kobiety i dzieci) 

tt-go Sierpnia I , t e i e t . 2 3 2 - 3 4 
przyjmuje od 8 — 11 i od 5 — 8. 

Dr med EDWARD REICHER 
3:>eejallata chorób akórnyoh, wenerycznyoh 1 aek. 

analnych. 
Lecienle promieniami Bentffon*. 

POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 
przyjmuje od S.11 rano 1 od B-8 wlecz, 

w niedzielę 1 awleta od 9.12 w pol 

H. H A M M E R 
Akusser-Ginekolojr 

G d a ń s k a 1 1 , (Róg U Listopada) 

telef. 128-39 
Dr W . B A L I C K A 
S i e n k i e w i c z a 5 2 (rug N a w r o t u 

telefon 1S4-03. 
CHOROBY SKÓRNE I WEJTSBTCaND 

Przyjmuje kobiety i dzieci od godz. 6—S wlecz. 

Dr ł. NADEŁ 
A f t U S Z E R - G ( 1 E K O L O G 

u l . A n d r z e j a 4 . Telef. 228-92 
przyjmuje od 3 — 5 i od 6 — 7.30 wiecz. 

Doktór SOŁOWiEJCZYK 
Choroby weneryczne i skórne. 

P I O T H E i O W $ H / l 9 9 . 
Przyjmuje od 1 — 3 I od 5 — 9 wiecz. 

w niedzielę i święta od 9 — 12. 

Dr med. T R E P M A N 
apeojallsU chorób wer.erycwych, skórnych, 

moeioplolowyoh 
Z A W A D Z K A O . t e l e f o n 234-12 

Przyjmuje od 8—11 r. | od 3—4 1 od 0 - * W. , 
w niedziele 1 swieta od 8—1 w południe. 

D i Med. 

% K L A C Z K O W A 
n o l n i n i c t w o i c h o r o b y k o o i a c a 

PIOTRKOWSKA, 99, tel. 213-66. 
przyjm. codz. od 10 — 12 i od 5 — S i poł. 

F Z E B W B U 

leczenie chor. wenerycznych i akórnyoh. 

czynna od 8 r, do 9 wlecz Porada I aL 
Dla pan oddzielna poczekalnia. 

[ f i t y \m\wu i t ! 
Co zb ierać należy w k a ż d y m m i e s i ą c u ? 

Umie ję tne suszenie roś l in jest najważ
niejszą cz)'xiności;i przy rb i e rau iu roś l in le
karsk ich . 

Wszystkie kw iu ty suszy aię w cieniu, w 
przewiewnym mie jscu. Liście i całe rośl iny 
w pó łc ien iu , Korzen ie , ko rę , owoce i kłącze 
suszy się w słońcu i to nie w bardzo s i lnym. 

Painię ać rrależy, i e dobrze wysuszone 
rośl iny mają mieć na tu ra lny wyg ląd , l iście 
i łody in ko lor r.ielo1!!) -, kw ia ty swój właści
wy ko lo r (chabry n ieb iesk i , l i pa żół ty — 
ostróżka zbożowa lekko f io le towy i t. d . ) . 

Dobrze ususzone rośl iny mają i b y t w 
aptekach i te dopiero pomagają pray róż
nych chorobach. 

Ususzoi:e rośl iny przechowuje się w wor 
kach p łóc iennych l u b pap ie rowych w m i e j 
scach przewiewnych suchych — strzec się 
należy przed m o l a m i . Uważać także należy, 
by rośl iny mocno paclrnące l ub gorzkie n ie 
suszyć jedne po drug ich na tych samych 
papierach l ub p łó tnach, bo ła two mogą na
brać smaku czy zapachu niewłaściwego. 

Podamy teraz począwszy od kw ie tn ia , co 
zbierać należy w każdym miesiącu. 

Pamiętać także o t y m należy, by zbie
rając rośl iny lekarskie nie niszczyć i ch , a 
zbierając liście l ub kw ia ty i p ą k i 'nie wybie 
rać całej roś l iny. Zbiera jąc całe rośl iny za
wsze należy zostawić k i l k a roś l in — do przy 
szlego rozmnożenia się bo przecież i na inne 
la ta zechcemy mieć te l i o ł a . N ie należy u-
prawiać gospodarki rabunkowe j . 

K w i e c i e ń : Zb ieramy ikłacze korzen ie : 
Tatarek posp. arn ika (kupni ' . i ik górsk i ) , ło
p ian w ięks iy , w i lżyna ciernista, kurze ziele 
(p ięc io rn ik leśny) , myd ln i ca lekarska, m n i 
szek lekar., pszenica • perz, podróżn ik (dzi
ka cyko r i a ) , pokrzywa zwycz. 

K o r ę zbiera się: kruszyno, dąb zwyk ły , 
wierzba k rucha , jesion zwycz. 

K w i a t y : F io łek wonny, mniszek lekar., 
podb ia ł , b r a t k i pobie. 

L iśc ie : Brzoza, mącznica gnrbar tka. 
Pączk i : Topo la włoska, b ia łodrzew, wie-

rzba k rucha. 
MAJ: K w i a t y : F io łek 3 barwny, be t czar 

ny, bez zwycz., p ie rw iosnk i , b r a t k i po lne, 
wrotycz swojski , jasnota b ia ła , rumianek , 
podb ia ł (także l iśc ie) . 

L iśc ie : Brzoza, bobrek 3 l i s tny , wierzba 
wisznia. 

Całe z ie le: Krzyżownica górska, b r a t k i 
po lne, skrzyp poh iy , mię ta zwycz., kędzierz 
p i o ł un . 

C Z E R W I E C : K w i a t y : Bez czarny, arn i -
ka górska, rumianek , j a t n o t j b ia ła , f io łek 
leśny, b r a t k i po lne, naparstnica pu rp . , ślaz 
leśny, m a k po lny , bez zwycz. wrotycz swoj
sk i , l i pa wczesna dziewanna zwycz. i wielo
kwia towa. 

L iśc ie : o i le m ł o d e : brzoza, ma l i na zwy 
czajna, podb ia ł , ślaz leśny, bobrek 3 l i? tny, 
mącznica garbarska. 

Całe z ie le : By l ica, p i o ł u n , skrzyp po lny , 
po łon iczn ik g ładk i , nostrzyk w i e l k i , nostrzyk 
lekarsk i , leb iodka posp., krzyżownica gór
ska, wrotycz swojski , macierzanko górska. 

L I P I E C : K w i a t y : L i p a , a rn ika , jasnota 
b ia ła , chabry, mak po lny , rumianek lekar., 
b r a t k i polne (bez czarny t y l ko w górach) , 
naparstnica purp . , ślaz leśny, t lzicwarma. 

Całe z ie le: P io łun , młode skrzypy po l 
ne, macierzanka górska, tysiącznik posp., 
pałonicz'. i ik g ładk i , nostrzyk w i e l k i , nostrzyk 
lekarsk i , leb iodka posp., krzyżownica gór
ska, wrotycz swojski , podb ia ł ( l iśc ie) , f io
łek (całe z ie le) . 

L I P I E C : L iśc ie : mącznica garbarska, ślaz 
leśny, podb ;ił, ma l ina zwyczajna. 

Całe z io ła : Skrzyp po lny (w górach) , 
p i o ł u n , leb iodka posp., k r zy iewu ica »órska, 
( t ymianek) f i o lek 3 baru' . iy , b r a t k i po lne. 

Owoc*:. Malina, poz iomka, wisznica i ś l i 
w y , sporysz (bu law ianka ) , mocno t ru jąca 
rośl ina. 

S I E R P I E Ń : M n i e j więcej to tamo co 
w l i psu '•— n a d t o : k łącze: K o p y t n i k pospo., 

p a p r o t n i k lekar. , b u l w y storczyków,, perz 
zwycz. 

K w i a t y : centur ia ( tysiącznik górsk i ) , ma 
cierzanka, rumi.Y.ick, b ia ła pokrzywa, b ia ła 
koniczyna, pokrzywa zwycz., dziewanna, 
ślaz leśny, ostróżka zbożowa. 

Całe z ie le : F io łek zwycz., p i o ł u n , brat
k i polne. 

Owoce: M a l i n a , k m i n e k zwycz., ś l iwa, 
bez czarny i zwycz., borówka czernica, bo
rówka kamionka . 

W R Z E S I E Ń : Zb l iża się jesień zbiera si 
przeważnie owoce, kłącze i korzenie rośl i 
podobnie j a k na początku wiosny. 

Kłącze • korzen ie : Ta tarak zwycz., a r 
ka górska, k o p y t n i k posp., pap ro tn i k lek 
w i lżyna ciernista, storczyk i myd ln i ca p< 
przenica perz. koz łek lekarsk i . 

Owoce: Bez czarny posp., ma l ina gór '* 
borówka kam. , berberys, dąb awycz., szak 
kruszyna, śl iwa węgierska. s 

Z k w i a t ó w : o i le są: dziewanna, ezase 
jasnota b ia ła , b r a t k i po lne, chabry, ostro, 
ka zbożowa. 

P A Ź D Z I E R N I K - L I S T O P A D : T o sa-
mo co we wrześniu nadto owoce: ja łowca, 
szakłaku posp., z k łączy : kozłek lekarsk i , 
kurze ziele, k o p y t n i k , perz, myd ln i ca lekar. 

W k r ó t k i m t y m ar tyku le chciel iśmy u ła t 
wić t y m . k tórzy chcie l i by zająć się zbiera
n iem ziół lekarsk ich pracę, by wiedz ie l i co 
zbierać, k iedy i jak zebrane zioła suszyć. 

Dalszą fpraWą by łoby u ła twien ie zby tu 
zebrauych i dobrze wysuszonych z ió ł , a mo-
żnaby to zrobić przez założenie spó łdz ie ln i . 
U ła tw i ł oby to pracę w ie lu bezrobo tnym, 
k tó rzy zamiast 'pędzać czas na żebranin ie 
l u b wałęsaniu się bez celu, za ję l iby się zbie 
ran iem ziół. 

Przy tak ie j spółdz ie ln i , czy składnicy na
leżałoby utworzyć suszarnię ziół , by o d bez
robotnych i bezdomnych, k tórzy nie mają 
gdzie zebrane zioła suszyć — kupować tak
że zioła zebrane w stanie surowym. 

Podobną składnicę założono w Grudzią
dzu, a ostatnio w Tucho l i . 

DR. 

A l T R E C H T 
Spec. chorób skórnych ł wenerycznych 

PIOTRKOWSKA 161, — tel. 24-521, 
przyjmuje od godz. 8 — 9 rano ' 

od 12 — 3 I od 7 — 9 wiecz ' 
niedziele i święta od 9 — | ] rano 

Panowie,którzy narzekają 
na twardy zarost — winni używać do go

lenia mydło PIX1N. 

Wielki konkurs na felieton. 
T r a s y n a g r o d y . 

Celem szerszego .spopularyzowania w 
społeczeństwie doniosłej roli książki i do
brze rozwiniętego czytelnictwa dla kultury 
i oświaty kraju, Związek Księgarzy Pol
skich ogłasza niniejszym ogólnopolski kon 

] kurs na felieton o książce. 
Warunki konkursu są następujące: 
1) Tematem felietonu winna być książ

ka; 2) treść, rozmiar i forma felietonu są 
najzupełniej dowolne; 3) w konkursie mo
gą wziąć udział tylko felietony drukowane, 
w prasie polskiej w okresie od 1-go czerw 
ca do 30 września 1938 roku; 4) nagrody 
wyznacza się trzy: I. w kwocie zl 200.—, 
I I . w kwocie zł 150.—, I I I . w kwocie zł 
100—; 5) termin ostateczny zgłaszania 
felietonów na konkurs upływa dnia 15-go 
poździernika 1938 r.; 6) do felietonów o-
gloszonych w druku pod pseudonimem win 
na być dołączona zamknięta koperta z na
zwiskiem i adresem autora; 7) do felieto
nów ogłoszonych w druku pod własnym 
nazwiskiem winien być dołączony adres 
autora; 8) jeżeli felieton nadesłany zosta
nie w formie rękopisu, maszynopisu czy 
wycinka z pisma, to należy podać w jakim 
piśmie polskim i kiedy był wydrukowany; 
9) skład sądu konkursowego zostanie og!o 
szony wkrótce; 10) felietony na konkurs 
nadsyłać należy pod adresem redakcji 
..Przeglądu Księgarskiego": Warszawa, ul 
Kredytowa Nr 10, m. 7. z zaznaczeniem 
na kopercie „Konkurs". 

Nit pomogą łzg 
jeśli nie stosujesz kremu ORO — Meta-
morphosc przeciw piegom, pryszczom 

i opalcniżnie. 

ZAGINAŁ pies młody, pinczerek, bronzowy 
dnia 16. \'\. Łaskawy znalazca zwróci za 
wynagrodzeniem ul. Pogonowskiego Nr. 68. 
Żbikowski. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwaran
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale. 
„Jozef", Nawrct 54-a, tel. 191-35. 

P R Y W A T N A a f & § W K I » ? A l A f i l 4 m ? V l l J k 
P R Z i C H O J N I A V i • ™ mm m*mW • ^ * Mm w*t m%?& 

(cłioroby k o b i e c e I c i ą i a ) 

Z G I E R S K A 2 4 » ^ ? f r t » r w * ? ! * m 

P R Y W A T N Y G A B I N E T 

Mii!l'SSlfEcg1» 8 f * t e l e f 155-77 

Lecznica 
dla Psów 

lek. wet. M. A. Reicha, 
O r i a ń s K a £ 1 7 

(róg Zamenhoffa) — tel. 175-77. 
STRZYŻENIE psów. 

BACZNOŚĆ RYBACY! Urządzam ikonkurs lo 
yienia ryb w niedzielę 19 czerwca od godz. 4 

•rano, Łódź , ul. Pabian icka 88. 

Pociąg 1 p o p u 
l a r n y do 

od 2 5 / V i - 2 9 / V I zł 20.70 

PRYWATNY O A B 2 N E T 
GdaASka $ 3 telef. 1 7 3 - 8 7 

I R Y B A C Y ! Rybv s ław Emil i i 33 w dużej ilości 
.nszczone. N iedz ie la 19. V ' - premiowe l o - , ^ 

w'.'iiie r\b - o {,;ulz. 3 rano, 

50 p r o c e n t z n i i k t 

na Kresy Wschodnie 
od 2 1 / V I — 3 0 / l X 

Pltcffca sypiaBne 
Ł ó d i - K a i . — Cidynia — H e l 

Hilety ulgowe na niedzialę 1 dni świą
teczne do : Andrzcjowa, Juttyno-
wa, Gałkówka, Zakowtc, Kolum-
/ ny, Grotnik, Gllnnik, Głowna 

i Czarn. Góry 

Zapisy i in formacje 

Wagons - Lits/CeoH 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A * 68 

t e l e f o n 170 -70 . 
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
W rocznicę pamiętnej szarży pod Rokitna 

ci ; 
len 

Przed 
sensacyjnym spotkaniem. SPALONA WIE* SŁOWACKA 

"l okazji 23-ej rocznicy szarży pod Rokitna, odbyło się w osadzie Szwoleżerów© na 
/ołynlu, uroczyste poświecenie szkoły powszechnej, wybudowanej przez osadników 

l)(:woleżerowo i Rokitnianki, oraz poświęcenie i wręczenie tej szkole, ufundowanego 
nrzez pułk Ułanów Leg. Pol. sztandaru. Delegacja pułku Ułanów wręczyła również 
• dtole dwa radioodbiorniki. Na zdjęciu — biskup sufragan łucki ks. dr Walczykie-
j.icz wbija gwóźdź w drzewce sztandaru, ufundowanego szkole. Obok na prawo 

woj. wołyński p. Hauke-Nowak. 

WIELKI LWÓW. 

Ruch budowlany we Lwowie zatacza coraz szersze kręgi w związku z wykonywaniem 
planu rozbudowy miasta, w granicach t. zw. „Wielkiego Lwowa". Onegdaj odbyło się 
poświęcenie nowego osiedla, zbudowanego obok dworca Łyczakowskiego, przez To

warzystwo Kredytowe Nauczycieli Szkół średnich i Wyższych. Osiedle liczy kilka
dziesiąt nowoczesnych domów, posiada własne ulice i jest połączone z miastem 
wygodną linią komunikacyjną. Na zdjęciu — fragment osiedla w dniu poświecenia. 

Otwarcie nowego gmachu Muzeum Narodowego 

MAX SCHMELLINO 
„najlepsza prawica świata", według słów 

Gene Tunney'a. 

Dwoje siedmioletnich dzieci w słowackiej wsi Nevicke zapaliło bawiąc się zapałkami 
dom swych rodziców, od czego zajęły się dalsze zagrody i niemal cała wieś poszła 

zdymem. Na zdjęciu: Uratowane resztki dobytku. 

WYŚCIGI W ASCOTT. 

JOE LOUIS 
oraz Henry Armstrong, dwaj wielokrotni 

mistrzowie boksu 

Moda na wyścigach w Ascott 

W dniu 18 bm. nastąpi uroczyste otwarcie nowego wspaniałego gmachu Muzeum Na 
rodowego w Warszawie. Na zdjęciu — fra gment z wnętrza Muzeum — hall reprezen

tacyjny z posągiem Marszałka Józefa Piłsudskiego w głębi. 

Zagrożony most. 

Król I królowa Anglii wjeżdżają na teren wyścigowy w Ascott. 

N Ó W „ N O U V O L A R I " » 

I 

Źrebię słynnej klaczy Nereidy, której nigdy nie pokonano na bieżniach — otrzymało 
imię Nouvolari, na cześć słynnego automobilisty. 

Worki z piaskiem 

W Szwecji runęła tama zbiornika na rzece Ume, gdzie nagromadzono 8 milionów Dwie interesujące kreacje na słynnych wy-
ścięłych pni drzewnych do spławu. Cała ta olbrzymia ilość świerków spłynęła i za- ścigach w Ascott — gdzie zbiera się elita 

j • - —j kv — J — f J • 

tr7j e p /ed mostem kolejowym Yannes, któremu grozi zerwanie 
towarzyska Wielkiej Brytanii. Nowe przyrządy gimnastyczne na plaży. 

i 


